
^ V . T  H ft-
Spór o Józefa Mackiewicza —  s tr. 5

ŚRODA, 22 STYCZNIA 1992 R. 
Nr 14 (11783) U/ileński

d zień  p o d  z n a k i e m
OŚWIADCZEŃ

2i stycznia br. z  rana przed 
-Dachem parlamentu pikietowała 
L p , mieszkańców W ileńszczyz- 
It którzy żądali zorganizowania 
wyborów do rad samorządów 
ygftoczvznv. Zaznaczą, źe tę 
łwtftię włączono do porządku 
iaenaego czwartkowego posie-

dunia. . . .  , . _  ,
Miniony wtorek był dniem, oo- 

jtojącym w  oświadczenia, w  któ- 
jydt deputowani ustosunkowy­
wali się do nurtujących ich kwe- 

R. Hofertiene, zwracając u- 
*agę na to, że niektórzy posło­
wie niestosownie się zachowują, 
n ie  przestrzegają ustawodawstwa, 
iądała powołania w  nowym 
składzie komisji etyki i  manda­
tów, stwierdzenia przewodniczą­
cych innych komisji parlamen­
tarnych.

Zjednoczona frakcja Sajudisu 
w swym oświadczeniu, które w y- 
głosił S. Malkewiczius, stwier­
dziła, że uważa przedstawicielst­
wo deputowanych A . Brazauska- 
sa i J. Tamulisa w  Zgromadze­
niu Parlamentu Europejskiego 
jako bezprawne. Zdaniem frakcji, 
d deputowani n ie otrzymali nie- 
zbędnej liczby głosów, upoważ­
niających ich do udziału w  tym 
forum.
Dwa oświadczenia dotyczyły 

deputowanego A. Sak ad asa, który 
v swoim czasie zawiesił udział' 
* plenarnych posiedzeniach RN, 
tanoostrując w  ten sposób pro- 
tat przeciwko oskarżeniu go w  
Sfcecie „Łietuvos A idas" o 
»*>ółpracę z KGB. W . Andriu- 

w imieniu frakcji centrum 
informował. ^  sprawę bada

prokuratura, zaś A  Sakałas wra­
ca na salę obrad. Z  kolei A  Sa- 
kalas zapoznał Radę Najwyższą 
z pismem Prokuratury General­
nej, w  którym się stwierdza, że 
zarzutv wysunięte pod jego  ad­
resem, nie potw ierdziły się. ba. 
dania jeszcze trwają. A  Sakałas 
podziękował deputowanym, któ­
rzy  poparli g o  moralnie.

K. Antanawiczius oraz W . 
Kwetkauskas w  swym oświad­
czeniu wyrazili zaniepokojenie 
z powodu złego zaopatrzenia w  
ropę naftową, a także przyszłoś­
ci Rafinerii M ażejk ia j skiej.

W e  wtorek podjęto ustawę o 
ochronie środowiska.

a  W A G NO RIU S ZGŁOSIŁ 
PROPOZYCJE OBSADY

FOTELI M IN ISTERIALN YC H

Stwierdził on, że krytyczna 
sytuacja, jaka ostatnio się w y­
tworzyła na Wschodzie, może w  
pewnym stopniu rzutować na 
naszą. Chodzi tu m in, o  nieza­
dowolenie, panujące wśród
wojskowych, nietrwałe struktu­
ry w ładzy w  sąsiednich pań­
stwach, naruszenie harmonogra­
mu dostaw surowców, detali
kompletujących z  byłych repub­
lik  ZSRR. Zdaniem premiera, 
w yzwolen ie cen na Wschodzie, 
nie ma nic wspólnego z  gospo- 

. darką rynkową. Są to ceny ok­
resu głodu, k iedy towar zdoby­
wa się za wszelką cenę. Jeśli 
zaś chodzi o  własne podwórko, 
to, jak  podkreślił, brakuje dys­
cypliny. Zwracając uwagę Ra­
d y  Najwyższej na taki stan rze­
czy, zaproponował podjąć szereg 
dokumentów: m in. ustawę o
działalności operatywnej, uch-

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

wałę o upoważnieniu rządu do 
realizacji reformy gospodarczej, 
ustawę o  rozgraniczeniu funkcji 
rad samorządów i zarządów. G. 
Wagnorius podkreślił, iż  nie jest 
zwolennikiem nadzwyczajnych 
pełnomocnictw. Jednak uwa­
ża, że rządowi potrzebne są
normalne dźw ignie kierowania 
swym państwem. Stąd też proś­
ba premiera o  udzielenie mu 
prawa do usuwania ze -stano>

• wisk osób urzędowych, nie res­
pektujących ustaw.

Dziennikarze, deputowani z
zaciekawieniem czekali na pro­
pozycje premiera w  sprawie no­
wych nominacji. Takie, nastąpi­
ły : na stanowisko ministra gos­
podarki leśnej zgłoszono kandy­
daturę R. Klimasa, który, nawia­
sem mówiąc, k ieru je społeczną 
komisją ds. L itw y Wschodniej, 
zaś na ministra łączności i in­
formatyki —  A  Abiszałę. W  
najbliższym czasie te propozycje 
będą omówione w e  frakcjach.

Jadwiga B IELAW SKA

ODEZWA PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

DO DEPUTOWANYCH RADY NAJWYŻSZEJ
15 stycznia 1992 r. Prezydium Rady Najwyższej Republiki Li- 

^ e j  omówiło sytuację polityczną na Litw ie oraz mikrokli- 
^  w parlamencie. M ieszkańcy L itw y po przebyciu ciężkiej 

Prób, odradzając państwowość L itw y stanęli obecnie w  
decydujących reform gospodarczych i  politycznych. Każ- 

większemu krokowi towarzyszą zacięte spory, odmienne 
r*Qowlska i interesy, częstokroć drobne spory przesłaniają spra- 

*k*tegiczne. Aczkolw iek zostały ju ż uchwalone fundamental- 
®gnmtowujące państwowość ustawy, to ż y d e  zmusza do uai- 

||jjp|pi i skorygowania wcześniejszych decyzji, usuwania barier 
'tadze ich realizacji. Zwłoka, opieszała reakcja na stawiane 

życie wymogi szkodzą reformom, wywołują irytację oraz 
g?^Vlane emocje polityczne. Prezydium Rady Najwyższej jest 
raT*' Iż napięcie to można złagodzić poprzez niezwłoczną ko-
S t e  lob uzupełnienie szczególnie ważnych dla życia polityczne-
m ftfrpodarczego Litw y ustaw, bardziej tolerancyjne traktowa- 

j®®®Iennych opinii.
że porządek dnia sesji Rady Najwyższej przewiduje 

p ^ J ^ le  innych doniosłych kwestii, to jako jedną z  pierwszych 
c z u je m y  uchwalić nową redakcję ustawy o samorządach, 

również, iż  w  najbliższym czasie warto podjąć decyzję 
niezwłocznego opracowania i uchwalenia konstytucji 

sg& S  Litewskiej.
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej

W y t a u t a s  L A N D S B E R G IS

1 "tycznia 1992 r.

anie w Radzie Najwyższe)
S^^ycznia członkowie Komisji 

j *)rw.*®granicznych Rady Naj- 
P i  nL ^Pu b fik i Litewskiej 
Jsil 2*«dstawiciele MSZ spot- 
j^lai* Z delegacją Federacji 

pod kierownictwem 
Rady  Najwyższej 

Komis i i  Spraw Za- 
S ^ ? ^ ch oraz Zagranicznych 

^  Gospodarczych Alek- 
™ ’.n£?OWa- w  spotkaniu 

członkowie tej de- 
-kierownik wydziału

Kuby Zarzadu ds. Am eryki Ła- 
cińskiei M SZ Federacji Rosyl- 
skiei A . Jermakow. naczelnik 
wydziału rosyjskiego Narodowe­
go Funduszu Kubańsko-Amery- 
kańskiego A . Machów oraz jego 
zastępca S. Miszczeriakow.

W  toku spotkania wymieniono 
informacje o  obecnvm reżimie 
•komunistycznym na Kubie, omó­
wiono możliwości dalszych sto­
sunków z tym krajem Ameryki 
Środkowej. (SLTA)

W. Landsbergis 
przyjął szefa 
przemysłowców

20 stycznia przewodniczący Ra­
dy  Najwyższe! Repulbliki LKew- 
skiej W . Landsbergis p rzy j^ ,p re ­
zydenta Litewskiego Stowarzy­
szenia Przemysłowców Algiman- 
tasa Matulewicziusa.

Omówiono problemy tworzenia 
infrastruktury rynkowej, a także 
zdobywan' 1 rynku zarówno na 
Wschodzie, jak i  Zachodzie.

Przewodniczący Rady Najw yż­
szej obiecał w  następnym mie­
siącu spotkać się z  przemysłow­
cami w  szerszym gronie.

<ELTA)

Z wizytą
do Wielkiej Brytanii

W ILN O  (ELTA). 21 stycznia 
przewodniczący Rady Najw yż­
szej Republiki Litewskie} W . 
Landsbergis udał sie do W ielk iej 
Brytanii. Spotka sie tam z lei 
premierem Johnem Majorem in­
nymi wybitnymi przedstawicie­
lami kręgów politycznych, gos­
podarczych i akademickich, we­
źmie udział w  uroczystości ot­
warcia ambasady Republiki Lite. 
wskiej. W  dniach 23— 24 stycz­
nia przewodniczący Rady Naj­
wyższej Litwy weźmie udział w. 
międzynarodowej konferencji 
,.Reintegracja państw bałtyckich 
i  wspólnota światowa*' oraz w y­
głosi na niej przemówienie.

List na aktualny temat

I emerytura, 
i ziemia na

„Szanowna Redakcjo! Zwraca, 
m y się o  pomoc w  podjęciu waż­
kiej decyzji. Chodzi o  to, że  je­
steśmy emerytami, od 5 lat otrzy­
mujemy emeryturę. Jako byli 
właściciele 13 ha ziemi, złożyli­
śmy podanie o  je j odzyskanie. 
Postanowiliśmy, że nasz syn po­
wróci z  miasta (bo podobno je­
go  zakład pracy ma już tylko na 
16 dni surowca i potem —  ner- 
spektywa dalece niejasna)■ i
wspólnie będziemy gospodarzyć. 
Ma zamiar żonę na razie zosta­
w ić  w  mieście, sam natomiast 
planuje nawet przymeldować sie 
u nas. w  rodzinnym domu. by 
dowieść, że poważnie zamierza 
gospodarzyć. Zresztą mieszkamy 
w  podmiejskiej wsi, początkowo 
nawet dojazdy nie sprawiłyby 
większego kłopotu. Tylu przecież 
naczelników byłego sowchozu 
lub kołchozu dojeżdżało do pra­
cy  z  miasta. A le  teraz zaczęliś­
my się wahać co do słuszności 
tych zamiarów. Bo jak twierdzi 
sąsiad, ostatnio przybyli do nie­
go  tacyś poście, którzy przedsta­
w ili się. że są z  rejonu i zaczęli 
s ię rozpytywać, co  ma zamiar 
robić z  ziemią. Poinformowali też. 
że jeżeli weźmie ziemię,, to zo­
stanie pozbawiony emerytury, a 
prócz tego będzie musiał płacić 
bardzo wysoki Dodatek od każ­
dego hektara. Toteż sąsiad pra­
wdopodobnie ograniczy sie jedy­
n ie  do tych 2— 3 hektarów, któ­
re należą się każdemu mieszkań­
cowi wsi, dhowającetau bydło. 
Jesteśmy więc w  rozterce i nie 
wiemy, co mamy robić? Czy na­
prawdę pozbawi s ię nas emery­
tury i aż tak duże oodatki bę­
dziemy musieli płacić?"

Niemal w  całości zacytowaliś­
my list mieszkańców reionu w i­
leńskiego, gminy rukojńskiej Ste­
fanii i Antoniego Kijewiczów. 
bowiem sprawy poruszone w  nim 
są aktualne, jak wykazu ie pocz­
ta redakcyjna — także dla w ie­
lu innych Czytelników. Szczegół, 
n ie co dotyczy emerytury, ra­
czej rzekomego pozbawienia jej 
w  przypadku, leżeli emeryci we­
zmą ziemię. Naprawdę trudno 
domyślić się, skąd pochodzą ta­
kie pogłoski niepokojące wielu 
emerytów. A łe  jest to najzwy­
klejsza bzdura. Wszak na eme­
ryturę każdy rolnik, jak i wszy­
scy renciści, którzy otrzymują, 
zarobili w  ciągu długich 
lat nracy. Część zarobionego 
przez nich wynagrodzenia potrą­
cano w  postaci wyliczeń na fun­
dusz socjalny, w  tym na emery­

turę. A  więc, emerytura nie jest 
uzależniona od tego. czy ktoś 
weźmie swą ziemię i będzie gos­
podarzył, czy też stworzy moż­
liwość wzięcia je j w  dzierżawe 
lub kupna innym chętnym go­
spodarzenia na niej.

N ie mogę też uwierzyć, że jak 
piszą autorzy listu, „przybyli 
goście przedstawili się, że są 
z rejonu...". N ie  wątpię, ie  to 
mogli być . jacyś dowcipnisie, 
którzy w  ten sposób pożartowali 
sobie ze starych ludzi. Żaden 
urzędnik bowiem, czy to szcze­
bla rejonowego czy z  gminy, 
zainteresowany, by prywatyza­
cja i  reprywatyzacja przebiega­
ła jak najsprawniej, by spra- 
wiedliwości stało się zadość i 
ludzie odzyskali to, co im nie­
gdyś zabrano, nie będzie wyga­
dywał takich bajek. Gdyby w 
przyszłości coś podobnego komu­
kolwiek się zdarzyło, to należy 
poprosić takich „doradców" by 
ujawnili swe nazwisko (pokaza­
li legitymację, kim są) i  rzeczy­
wisty cel ich wizyty.

Co się tyczy podatków, to 
Oczywiście mogą one ulegać 
zmianom, ale jak się teraz prze­
widuje, dla gospodarzy prowa­
dzących gospodarstwo indywi­
dualne, podobnie jak też nale­
żących do spółek rolniczych 
mają one stanowić 24 proc. od 
opodatkowanego dochodu. A le 
jeżeli wytwarzają oni zasadni­
czo artykuły rolne (80 proc. 
ogólnego zysku) podatek ma 
wynosić 10 proc od wartości 
obrotowej.

Zresztą, nie trzeba być mędr* 
cem, by logicznie rozumując 
dojść do wniosku, że  skoro nam 
brakuje artykułów rolnych i 
chcemy zwiększyć ich produkcję 
poprzez zainteresowanie pro­
ducentów, to podatki nie mogą 
być zbyt wygórowane. Rolnicy 
muszą przecież samodzielnie sta­
nąć na nogach, : czemu akurat 
nie sprzyjałyby wysokie podatki 
dochodowe.

Wracając raz jeszcze do przy­
toczonego wyżej listu, chciała­
bym wyrazić słowa uznania dla 
tych" przezornych i odważnych, 
którzy, jak syn naszych Czytelni- 
ników, zdecydowali się powró­
cić na ojcowską ziemię, by go­
spodarzyć, nie czekając aż zo­
staną bez pracy, „bo fabryka 
stanęła" z powodu braku surow­
ca, czy też oszczędzania prądu 
elektrycznego.

Danuta WOJTUSIAK

Ministrowie spotykają się w  Szesztokai
Dzisiaj delegacja Ministerstwa 

Komunikacji Litwy wraz z  erupą 
dziennikarzy udaje się do Szesz­
tokai, na spotkanie z ministrem 
Transportu i Gospodarki Mors­
kiej RP Erazmem Waligórskim i 
towarzyszącymi- mu osobami. Bę­
dzie to oficjalne otwarcie nowej 
linii kolejowej pomiędzy RP i 
Litwą.

Ministrowie E. Waligórski i

J. Birżiszkis ustalą następnie po 
przybyciu do Wilna podstawowe 
założenia przyszłe! międzynaro­
dowej umowy, zaś towarzyszące 
ministrowi RP dwie delegacje — 
pracowników kolejnictwa i  dro­
gowców —  omówHą konkretne, 
ostateczne problemy związane z 
rozruchem obu linii transporto­
wych —  kolejowej i drogowej.

Barbara ZNAJ DZJŁOWSKA



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ” 22 stycznia 1992 r

W Polsce o Litwie
W a &ŚZa W A , 20 stycznia 

I (kor. ELTA A . Degutis). O  Lit* 
I w ie nie tylko szeroko się pisze 
I  dziś w  prasie polskiej, ale też 
I  sporo się mówi w  radiu i  tele- 
| wizji.

W  audycji II programu Tele- 
I w izji -Polskiej „Wydarzenia ty* 
I godnia", w  której zazwyczaj 
| uczestniczą dziennikarze najpo- 
I pulamiejszych dzienników i  ty* 
I  godników kraju, skomentowane 
| zostały wyniki wizyty ministra 
I  spraw zagranicznych Polski 
I  Krzysztofa Skubiszewskiego w  
■ Wilnie. Wszyscy uczestnicy au- 
Idyc ji, z  wyjątkiem przedstawi- 
I cielą gazety „N ow y Świat", za- 
I aprobowali podpisanie deklaracji 
I  litewsko-polskiej, nazywali wizytę 

„sukcesem dyplomatycznym ",
I wzywali do „poszukiwania nor*
| malnych kontaktów z L itwą".
I Zgodzili się z  tym, że „na Ut- 
I wie żyje jeszcze strach przed 
Inowym  generałem Żeligowskim".
I  Jedynie dziennikarz wspomnia- 
Inego dziennika, któremu patro- 
I nu je  Porozumienie Centrum oś- 
I wiadczył, że podpisując deklara*
| cję „Polska poszła na zbyt du- 
I że ustępstwa wobec Litwy". Po- 
■ wtórzył słowa R. Maciejkiańca,
1 że „Polska przyszła dc W ilna na 
(kolanach".

„Gazeta W yborcza" zamieszcza 
I  list otwarty R. Maciejkiańca do 
1 redakcji, w  którym pisze on (<po.
J dajemy w  tłumaczeniu z litews- 
Jkiego): „16 stycznia, cytując „Ku- 
1 rier W ileński", „Gazeta W ybór*
1 cza" informuję, że z okazji j>od- 
I  pisania deklaracji litewsko-pol- 
I sklej powiedziałem rzekoino, iż 
I „Polacy przybyli na Litwę na ko- 
I łanach",:. Rzeczywiście. _ w  zwią- 
I zku z sytuacją, w  jakiej po roz­

wiązaniu samorządów, znaleźli 
się Polacy na Litwie, mam za­
strzeżenia, czy naprawdę obyd­
wa kraje zrealizują cele przewi­
dziane w  deklaracji, zwłaszcza 
te, które dotyczą mniejszości 
narodowych. Tym  bardziej, że 
przedstawiciele tych mniejszości 
nie uczestniczyli w  przygotowa­
niu i  podpisaniu deklaracji.

Jestem zwolennikiem dobrych 
stosunków litewsko - polskich, 
opartych na porozumieniach, któ­
re zadowalałyby wszystkich. Je­
dnakże kategorycznie wypowia­
dam się przeciwko temu. aby w  
Warszawie. W iln ie  lub nawet 
MióSku. bez udziału przedstawi­
cieli Polaków z  Litwy, do któ- 

. rych należę, deklarowano, co się 
nam należy, a co nie. Tym  bar­
dziej. że nasze postulaty nife są 
sprzeczne również z  porozumie­
niami m iędzynarodowymi i, na 
przykład, odpowiadają praktyce, 
jaką stosuje się w  Skandynawii 
względem mniejszości narodo­
wych.

Takie interpretowanie moich 
słów rozumiem jako chęć poka­
zania mnie jako człowieka, któ­
ry zniesławia Polskę i Polaków. 
Rozumiem, że redakcja nie w y ­
rzekła się nieprawhttowego na­
świetlania życia Polaków, któ­
rzy znaleźli się poza wschodnimi 
granicami kraju".

Dalej gazeta zamieszcza w y ­
jaśnienie dziennikarza W ojciecha 
Maziarskiego, które głosi, że .,W 
istocie pan R. Maciejkianiec nie 
powiedział, że Polacy przybyli1 
na Litwę na kolanach, ale powie­
dział, że „Polska staje przód Lit­
wą na klęczkach11 f  zdanie to,, 
wypowiedziane głosem samego

Jak rodzą się pogłoski o Litwie
W A R S ZA W A , 0cor. BLTA A.

I Degutis). C zy rzeczywiście na Li.
I (w ie  prześladowani są Polacy,
I  zapytała mnie znana dziennikar- 
Ik a  Telew izji Polskiej i opowie* 
[działa, że zatelefonował do niej 
I  nieznajomy Polak z W iln a  i mó*
I w ił o  bardzo ciężkiej sytuacji 
I  mniejszości polskiej na Litwie.
1 Poproszony opowiedzieć o tym -

’ telewizji lub przynajmniej po- 
I w iedzieć swe nazwisko, odmo*
I  wił, tłumacząc, że może ucier- 
j  piec pozostała w  W iln ie  jego ro- 
I  dżina.

Być może zapomniałbym o 
I tym fakcie, gdyby nie trafił mi 
Id o  rąk numer białostockiej ga- 
I zety „Kurier Poranny" z  11 sty- 
I cznia br. z  wywiadem  o dżwię- 
1 cznym tytule „W ilc zy  bilet Pola- 
j  kom". Jest to rozmowa 't  żoną 
I pracownika Litewskiej Telew iz ji 
I Romualda Mieczkowskiego, któ- 
I ra powiedziała, że „chciałaby 
I przenieść się na stałe do Polski,
1 gdyż drży o  los męża i dzieci".
I Sugeruje ona, iż mąż zwolniony 
1 został z  pracy za to, że w  audy- - 
Icjach  swych używ ał wyrazu 
1 „W iln o" zamiast „W iln ius", że 
I  odebrał chleb innym ludziom,
I gdyż przeważnie sam filmował 
I swe programy. Głównym jednak

powodem zwolnienia z  pracy są 
antypolskie nastroje na Litwie...

Sądzę, że nie trzeba tłuma­
czyć,' jaką opinię o  Litw ie w y ­
robi sobie Polak po przeczytaniu 
takiej informacji. Podobnie jak 
i d , którzy 17 stycznia oglądali 
w  I  programie T e lew izji Polskiej 
audycję „Zapis11. Zabierający w  
niej głos prezes Stowarzyszenia 
Przyjaciół Grodna i W iln a  pro­
fesor Aleksander Dawidowi cz 
przytoczył fakt, że  nawet w  ok­
resie stalinowskim na W ileńsz­
czyźnie było ponad 300 szkół 
polskich, a dziś pozostało ich za­
ledwie 100. Jego zdaniem, L itw i­
ni intensywnie kolonizują W ileń . 
szczyznę, zabierając Polakom zie­
mie blisko 400 lat stanowiące ich 
własność. Uczestniczący w  audy­
cji wiceminister kultury i" sztu­
ki Polski M ichał Jagiełło udzie­
lił bardzo słusznej odpowiedzi na 
zarzuty A . Dawidowicza, ale je­
stem przekonany, że w  pamięci 
w idza utkwiły te właśnie słowa 
.przyjaciela'* W ilna.

W  ten sposób krążą po Pol­
sce różnego rodzaju pogłoski o  
brutalnym traktowaniu polskiej 
mniejszości narodowej przez Lit­
winów.

Ceny w  ościennych państwach

deputowanego, słyszeli słuchacze 
co  najmniej dwóch polskich roz­
głośni. N ie  sądzę, że takie pa­
rafrazowanie miało jakikolwiek 
w p ływ  na treść wypowiedzi. Je­
żeli czuje się pan urażony, to 
przepraszam i zapewniam, że 
nikt w  redakcji „Gazety W ybór 
cze j"  nie ma najmniejszego na 
wet zamiaru, aby przedstawić 
pana jako „człowieka, k tóry znie­
sławia Polskę i  Polaków". W  i 
mieniu całej redakcji oczekuję, 
że również sam pan deputowany 
raczy przeprosić za niesłuszne 
twierdzenie, że ..Gazeta W ybor­
cza" prowadzi kampanię niepra­
w idłowego naświetlania życia
Polaków, mieszkających 
Wschodzie".

Całkiem inny charakter miał 
artykuł posła Sejmu RP A lek ­
sandra Małachowskiego „W i
działem dzień żałoby Litw inów1 
w  dzienniku ;.Życie W arszaw y" 
Ten wywodzący się ze znanego 
rodu bardzo popularny w  Pol­
sce człowiek, k tóry niedawno 
bardzo subtelnie prowadził au­
dyc je  telew izyjne „Nocna tele­
w izja " sporo serdecznych słów
poświęcił Litwie. A . Małachow 
ski wraz z  delegacją polską 13 
stycznia uczestniczył w  roczni­
cy  litewskiej i szeroko opisuje 
wszystkie związane z  nią przed­
sięwzięcia.

M.in. pisze: „D la nas, wysłan­
ników Polski, ważny był nie ty l­
ko udział w  uroczystościach ża­
łobnych; a le  i  to, że w  tym cza­
sie podpisana została deklaracja 
litewsko-polska, mądry i  dobrze 
przemyślany dokument. M a  on 
wszelkie szanse na to, aby zo 
stał wcielony w  życie, aczkol 
w iek  z  pewnością n ie będzie to 
łatwe. W ie lu  ludzi na tej spra­
w ie  chce zbić czarny kapitał 
polityczny i atakuje rząd oraz 
ministra spraw zagranicznych, 
że wszystko jest nie tak, a po­
nadto spóźnione. Ubóstwiam 
tych polityków, którzy palcem 
nie k iwnęli w  kwestii stosun­
ków  litewsko-polskich, a driś 
ile  się da krytykuje bardzo roz­
sądnego ministra i  je go  dekla­
rację. Natomiast sama kwestia 
stosunków litewsko-polskich jest 
bardzo krucha i  można ją  roz­

bić nieoględnymi słowami i  czy­
nami. Tego, co zaszło w  w ie­
kach X IX  i X X  m iędzy Litwina­

mi i  Polakami, nie da się w y­

kreślić jednym  podpisem 
lub ż pomocą jednego aktu 
prawnego. Potrzeba w ielu  lat 
cierpliwości i życzliwości z  obu 
stron. Przede wszystkim przed 
dawnymi konfliktami o jców  i 
dziadów należy zabezpieczyć 
m łodzież naszych krajów. N ie  
rozumieją tego przypadkowo 
uwikłani w  politykę k ry tycy  K. 
Skubiszewskiego" pisze • A . M a­
łachowski.

IZRAEL. Liczni przesiedleńcy z  
byłego ZSRR po przybyciu do 
swej „historycznej b jczyzny" na­
potykają duże trudności ze  zna­
lezieniem pracy. W ie lu  zmuszo­
nych jest zająć się, mówiąc deli­
katnie, „n ie  swoją sprawą". Na 
tym zdjęciu Associated Press ut­
rwaleni zostali emigranci, zatru­
dnieni przy taśmie jednej z fab­
ryk  produkcji spożywczej. Pier­
wszy z lewej —• to Leonid Plwo- 

warij z  Sankt-Petersburgu, za 
nim —  Anotolij Rojeburg z M oł­
dawii. Obal mają dyplomy leka­
rzy.

Telefoto A P — TASS

N a  Białorusi już po raz drugi- 
w  tym roku podnosi- się ceny. 
Podrożały prawie wszystkie arty­
kuły spożywcze. Pół litra mleka 
czy  kefiru kosztuje dziś 90 ko­
piejek, kilogram masła —  41 rb. 
50 kop., śmietany —  7.50. Za 
bochenek najtańszego chleba 
trzeba zapłacić 1.56. najdroższe­
go  —  blisko 7 rubli. Zw yika cen 
nie zmniejsza popytu.

Ustalono wysokość indeksu cen 
na targach Białorusi. Od grud­
nia ubiegłego roku cena wieprzo­
w iny wzrosła trzykrotnie, w oło­
w in y  i  s ło n in y ^  2,5, ja j i  mle­
ka —  2, o le ju  i masła —  1,5 —  

1,8 razy. W arzyw a i  owoce po­
drożały 2— 2,5 razy. Ze wzrostem 
cen na targu nie maleje jednak

Ilość sprzedawanej -  ̂
gdyż w  sklepach b ra k T J S  

Fabryka tytoniu w p 16* 
nad Donem, w luty^ rn?**0** 
1/5 raza zwiększy cen ^  
produkcji. Motywuje gj/T 
że trzykrotnie w z r ó i f l^  tym 
otrzymywany z  A zeiSE**, 
KiTjyzfi i  Mołdowy. 
ne tu paipierosy są’ d r i i 0* 8 
sze w  Rosji: paczka 
kosztuje 5, „Astry"

W  Kuzbasie w  c i,* ,
M  się znacznie S f e ,  gSS 
-  600 ton, sdyi 
są zbyt drogie. Lit, 
tu je tu około 6 rubli. 
tłuszczu w śmietanie lantfjnT0*  
zm n ie ifiy t  do 15 BIoc. i 
le i cenę do «  rubH a  S g f *  
becnle kosztuje 60 nflu, 

BELTA— Post Factum—ELTą

Nie wolno ignorować opinii oficerów
stwa Obrony generał-łejtnant 
Maniłow. Na naradzie koiml 
oficerski reprezentował ćają 
szą 4-milionową arinię \ 
sy ogromnej większości ofii’ 
rów  armii i marynarki w o js ^  
Dlatego więc zgromadzenie t* 
posiadało wszystkie pełnomocni, 
ctwa. Ignorowanie tego byłoby 
rzeczą niesłuszną, a nawet 
bezpieczną, podkreślił on.

M O S K W A  (R IA — ELTA). Oś­
wiadczenie. jakie L. Krawczuk 
złożył 19 stycznia w  telew izji, że 
rzekomo zgromadzenie oficerów 
na Kremlu n ie reprezentowało 
nikogo innego ty lko siebie, jest 
opinią bardzo mylną. Na briefi­
ngu, który odbył się 20 stycznia 
w  Centralnym Domu Arm ii Ra­
dzieckiej. powiedział to naczel­
nik zarządu informacji Minister-

W  AZERBEJDŻANIE OBNIŻONO CENY CHLEBA

B AK U  (R IA — ELTA). Dekretem 
prezydenta Republiki A zerbej­
dżanu Mutalibowa od  18 stycznia 
ceny chleba obniżono o  30 proc. 
W  dekrecie stwierdza się. że 
straty, jakie poniesie republika 
z  powodu obniżenia cen, zostaną

zrekompensowane przez nodroie. 
nie wina i  wyrobów alkoholo­
wych, bawełny i innej produkcji 

która cieszy się wielkim popy­
tem na rynku zarówno wewnę­

trznym jak i międzynarodowym.

W  ROKU UBIEGŁYM W  NAGORNYM 
KARABACHU ZGINAŁO 501 OSOB

EREW AN. (R IA — ELTA). W
roku ubiegłym w N a g o m y m  Ka- 
rabachu w  wyniku działań bojo­
w ych  zginęło 501 osób. W edług 
danych zarządu spraw wewnętrz­
nych Nagornego Karabachu jest 
to  270 Onnian, 216 A zerów  i 15

wojskowych. W  tym samym ok­
resie rany odniosło 400 Onnian. 
180 Azerów , 34 żołnierzy 1 ofi­
cerów. W  1991 roku jako zakład­
ników uprowadzono 599 Ormian. 
226 spośród nich nie zwrócono 
dotychczas.

Rozmaitości
0  Prawie 6 godzin potrzebował 

Am erykanin Erie Raymond, aby 
przebyć lekkim  jednoosobowym 
samolotem odległość 214 km ze 
stanu Arizona do stanu Teksas, 
nie zużywając przy tym  ani kro­
p li paliwa. Jedynym źródłem e- 
nergii dla silnika eksperymental­
nego aparatu latającego było 
słońce. Samolot z  silnikiem elek­
trycznym i  bateriami słonecznymi 
został zmontowany przez 33-1 et- 
niego Amerykanina i  je go  ojca, 
inżyniera z  zawodu, w  ciągu 4 
lat w e  własnym garażu. Stosując 
lekkie i trwałe materiały zdo­
łali oni stworzyć konstrukcje o 
wadze zaledwie 87,8 kg. N iezw y­
k ły  aparat latający, który nazwa- 
no „Dążącym  ku słońcu", ma 7 
m długości. Rozpiętość jego . 
skrzydeł wynosi 16 m, średnia 
prędkość —  64 km na godzinę, 
jednakże w  sprzyjających wa­
runkach może osiągnąć 120 km 
na godzinę i w ięcej. Silnik elek- 

[tryczny jest uruchamiany głów­
nie podczas startu i lądowania, 
po osiągnięciu odpowiedniej w y­
sokości wyłącza się on i samolot 
zaczyna szybować wykorzystując 
prądy powietrzne. Raymond tw ie­
rdzi, że zapas energii w  samolo­
c ie pozwala odbywać lot w  cią-

kuohenki zasilane energią sło­
neczną.

0  „M łode Amerykanki o wie­
le  w ięcej w  porównaniu z mę­
żczyznami w  tym samym wieku 
nurtuje problem nadwagi. Nawet 
jeże li młoda kobieta uważa, 
ma wszystko w  porządku z wa­
gą. to jednak zawsze chętnie 
schudnie o parę funtów".

34 proc. Amerykanek, które 
uczestniczyły w  ankiecie, oświa­
dczyło. że mają nadwagę. Wśród 
mężczyzn takich było 15 proc 
Przy  tym nadwagę, wedłue da­
nych specjalistów, rzeczywiście 
miało tylko 20 proc. kobiet i »  
proc. mężczyzn. Z ogólnej Kcz- 
by respondentek- —  było ich po­
nad 10 tys. —  45 proc. oświad­
czyło, że stara się schudnąć. 
dotyczy mężczyzn, to nawet ma­
ły  jest procent tych. którzy np* 
dejmufą wysiłki, aby pozbyć si? 
niepotrzebnych kilogramów.

©  Michael i Emma — to naj­
bardziej popularne hniona 
Wiedkaej Brytanii, co stwierdza 
sondaż opinii Dublicznei 
prowadzony wśród 50 tys. miesz­
kańców kraju. Uczestnikom aĵ  
kiety przedstawiono ofiólną j®*®

170 imion męskich i żerskich 
której musieli wybrać najw
dziej, ich zdaniem. rozpows*ecn- 
nione i popularne.

W  ślad za Mchaelem »  
gorii imion męskich id

gu 2 godzin nawet w  nocy.
—; . . . .  KPni imion ,
©  Niebawem gospooynie do- Mark, John, Wiliam. D a M  | p  

mowe w  Sierra Leone nie będą j  Mathew. Jeżeli chodzi | § p |  
potrzebowały robić zapasów na- na żeńskie, to w ślad m ”  
fty, drew lub innego opału do 
przyrządzania posiłków. Zamiast 
przedpotopowych maszynek na­
ftowych. prymusów, ułożonych z 
kamieni ognisk w  ich kuchniach

ua zeus&ie, to w M g  , 5i£ 
jest taka kolejność: Rachel, 
bećca, Anna, Laura, Susanne 
Samantha.

Według doniesień pt*8̂  
orzwotowaj 

Zblonlew MARKOWICZ
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„Kuriera". Specjalne wydanie
p|a tych, którzy chcą coś nabyć

AUKCJE w  LU TYM  1992 K.

W ILN O

p  (Miejsce aukcji —  
Wilno, al. Giedymina 35/1)

p|ft̂ b łon tW D  „W llanta
i r  }  n i  rogu aJ. Giedymina I

^fjgpfc i  lutego o  god*. 15. Cena w y- 
—  12 tys, rb. Rejestracja ucze- 

21—28 stycznia od 9 do 16 godz. 
gitadstębiorsiwo tywtenia Zbiorowego

• g j * i  lodami na uL Kalwarlju 61.
Mt«f> °  2 ° ^  &  Cena wywoławcza —  

J rt>. Rejestracja uczestników —  21 
stycznia. od 9 do 16 godz. 

^msd^bkKStwo usługowe „Paslauga"
wynajmu nr 2 na iL  Szewczen­

k i 11 8 lutego o  U  godz. Cena w yw o-
 85 tys. rb. Rejestracja uczestni-

10*  38 stycznia —  4 lutego, od  9 do 16 
(0̂ 1

Pmkt wynajmu nr 5 na i L  Geguies 
U s iln i 189/1. 22 lutego o  godz. U . 
( y  wywoławcza —  30 tys. rb. Rejestra­
mi uaestnikńw —  U — 18 lutego, od 9 
& 16 godz. 

fneM^btorstwo „W H nele"
Boak na nL Parko 34 a. 29 lutego o 

{odx.ll Cena wywoławcza —  9 ty*. rb. 
I^otracja uczestników —  18— 25 lute- 
p, od 9 do 16 godz.

Mtyfca chemicznego czyszczenia odzie- 
tj „Srrara".
Hala ar 3 na nL Architekta 19. 29 lu- 

Kp o godz. 13. Cena wywoławcza —  239 
(ja rb. Rejestracja uczestników —  18—' 
25 lutego, od 9 do 16 godz.

Hals ar 4 na uL Sawanorin 43. 22 lute­
tu o godz. 9. Cena wywoławcza —  172 
tys. rb. Rejestracja uczestników —  11— 18 
togo, od 9 d o l6 godz.

Fabryka „Ramonę".
Pracownie krawieckie na nL Zirmnnn 

N i 1 lutego o godz. 10. Cena wywołęyr- 
«  — 130 tys. rb. Rejestracja uczestni- 

— 21—28 lutego, od  9 do 16 godz. 
tacswale krawieckie na nL 2emynos 1.

0 lutego o  godz. 10. Cena wywoławcza 
-  450 tys. rb. Rejestracja uczestników —  
W—18 lutego, od  9 do 16 godz.
faadslębtorstwo „Plrmunas"
M « * l a  nr 1 na nL Kalwarlju 179. 

J tago o godz. 13. Cena wywoławcza —  
OS tys. rb. Rejestracja uczestników —
1  *yonla —  4 lutego, od  9 do 16 godz.

F ryzjem la a r 6  na nL Sawanorin 43. 
8 lutego o  godz. 10. Cena wywoławcza —  
40 tys. rb. Rejestracja uczestników —  28 
stycznia —  4 lutego, od  9 do 16 godz.

F ryzjem la nr 14 na ul. Prusa 2. 8 lute­
go o  godz. 9. Cena wywoławcza —  90 
tys. rb. Rejestracja uczestników —  28 sty­
cznia —  4 lutego od  9 do 16 godz.

F ryzjem la ar 19 na nL A . Jakszto 13. 
22 lutego o godz. 10. Cena wywoławcza —  
240 tys. rb, Rejestracja uczestników —  
11— 18 lutego, od  9 do 16 godz.

F ryzjem ia  nr 19 na nL Parko 7. 29 lu­
tego o  godz. 9. Cena wywoławcza —  110 
tys. rb. Rejestracja uczestników —  18— 25 
lutego, od  9 do 16 godz.

F ryzjem la  nr 30 na nL Szew oenkos 18.
1 lutego o  godz. l i .  Cena wywoławcza —  
100 tys. rb. Rejestracja uczestników —  
21— 28 stycznia, od  9 do 16 godz.

Pryzjem la nr 33 na uL Architekta 152. 
15 lutego o  godz. 9. Cena wywoławcza
—  100 tys. rb. Rejestracja uczestników 
4— U  lutego, od  9 do 16 godz.

F ryzjem la nr 53 na nL Gyneju 2/49. 15 
lutego o  godz. 12. Cena wywoław cza —  
160 tys. rb. Rejestracja uczestników łu  
4— 11 lutego, od  9 do 16 godz.

F ryzjem ia  nr 59 na uL Architekta 19. 
22 lutego o  godz. 9. Cena wywoław cza —  
100 tys. rb. Rejestracja uczestników —  
11— 18 lutego, od 9 do 16 godz.

F ryzjem ia  nr 29 na nL 2 w a ig id ita  20/2. 
1 lutego o  godz. 9. Cena wywoław cza —  
80 tys. rb. Rejestracja uczestników —  
21— 28 stycznia, od  9 do 16 godz.

F ryzjem ia  nr 35 na nL Sawanorin 62. 15 
lutego o  godz. 10. Cena wywoław cza —  
95 tys. rb. Rejestracja uczestników —  4 
■—  11 lutego, od  9 do 16 godz.

F ryzjem ia  nr 44 na nL Konarskio 21. 
8  lutego o  godz. 12. Cena wywoław cza —  
200 tys. rb. Rejestracja uczestników —  28 
stycznia —  4 lutego, od  9 do 16 godz.

Przedsiębiorstwo usługowe „Paslauga"
A te lie r  fotograficzne nr 9 na nL Parko 5. 

29 lutego o  godz. 10. Cena wywoławcza
—  60 tys. rb. Rejestracja uczestników —> 
18— 25 lutego, od  9 do 16 godz.

A te lier fotograficzne nr 12 na nL Ko- 
narskło 21. 2 lutego o  godz. 12. Cena w y ­
woławcza —  85 tys. rb. Rejestracja ucze­
stników —  21— 29 lutego, od 9 do 16 
godz.

A te lie r  fotograficzne nr 16 na nL ŻWal- 
g idttu  20/2. 15 lutego o  godz. 10. Cena 
wywoławcza —  75 tys. rb. Rejestracja ucze­
stników —  4— 11 lutego, od  9 do 16 godz.

A te lie r  fotograficzne nr 19 aa nL W al- 
ro 18. 8 lutego o  godz. 10. Cena w ywo­
ła w c za —  100 tys. rb. Rejestracja uczest­
ników —  28 stycznia —  4 lutego, od  9 
do 16 godz.

Przedsiębiorstwo „B a last
Pracownia nr 7 na nL W lwulskio 7. 29 

lutego o  godz. 9. Cena wywoławcza «■— 
290 tys. rb. Rejestracja uczestników —  k 
18— 25 lutego, od  9 do 16 godz.

Pracownia nr 6 na nL Prnsn 2. 1 lute­
go o  godz. 11. Cena wywoławcza —  100 
tys. rb. Rejestracja uczeątników —  21 —  
28 stycznia, od  9 do 16 godz.

Pracownia nr 12 na nL Żirmunn 45. 29 
lutego o  godz. 10. Cena wywoławcza —  
125 rb. Rejestracja uczestników —  18 —  
25 lutego, od 9 do 16 godz.

Pracownia na 13 na sL  Konarskio 21.
15 lutego o godz. I I .  Cena wywoławcza
—  ISO tys. rb. Rejestracja uczeątników —
4— 11 lutego, od  9 do 16 godz.

Pracownie naprawcze nr 5 na nL Sawa­
norin 43. 22 lutego o  godz. 12. Cena w y ­
woławcza —  90 tys. rb. Rejestracja ucze­
stników —  11— 18 lutego, od  9 do 16 godz.

Pracownie naprawcze nr 7 na nL Zwal- 
g id ilu  20/2. 8 lutego o  godz. U . Cena 
wywoław cza —  120 tys. rb. Rejestracja 
uczestników —  28 stycznia —  4 lutego, 
od 9 do 16 godz.

W ileński Dom Tow arow y
Filia  „Gandras* aa nL SzeUnininkiu 44. 

22 lutego o  godz. 11. Cena wywoławcza
—  300 tys. rb. Rejestracja uczestników —  
11— 18 lutego, od  9 do 16 godz.

Przedsiębiorstwo Żywienia zbiorowego 
„Staduwa**

Kiosk z lodami nr 3 na nL Wlrsznlisz- 
ktu 42. 8 lutego o  godz. 14. Cena w yw o­
ławcza —  12 tys, rb. Rejestracja uczestni­
k ów  —  28 stycznia —  4 lutego, od  9 do
16 godz.

Przedsiębiorstwo tyw tenia zbiorowego 
„Auszrine**

Bar „Panksztls" na nL Kalwarlju  59 a. 
22 lutego o  godz. 13. Cena wywoławcza
—  440 tys, rb. Rejestracja uczestników —  
11— 18 lutego, od  9 do 16 godz.

Kiosk „Szaszłyki** na uL Manto. 29 lute­
go o  godz. 14. Cena wywoław cza —  24 
tys. rb. Rejestracja uczestników —  18 —  
25 lutego, od  9 do 16 godz.

K iosk z lodami nr 3 na bazarze nL Kai- 
karyjska 61. 22 lutego o godz. 14. Cena 
w ywoław cza —  14 tys. rb. Rejestracja 
uczestników —  11— 18 lutego od  9  do 16 
godz.

Szasztyczamia „M ed ifo fo ja T  na* nL Kal­
warlju 316. l  lutego o  godz. 14. Cena w y­
woławcza —  240 tys. rb. Rejestracja ucze­
stników —  21— 28 stycznia, od  9 do 16 
godz.

Przedsiębiorstwo ,.W iln  lunal*

K iosk nr 5 na peronie dworca, na nL 
Gełeftinkelio 16. 29 lutego o  godz. 15. Ce­
na wywoław cza —  1 tys. rb. Rejestracja

uczestników —  18— 25 lutego, od  9 do 
16 godz.

k iosk nr i l  na nL Geleiłnkelio 16. 29 
lutego o  godz. 16. Cena wywoławcza —
15 tys. rb. Rejestracja uczestników —  18
—  25 lutego, od  9 do 16 godz.

Kiosk z lodami nr 11 na nL Kanno 7.
22 lutego o  godz. 15, Cena wywoławcza
—  20 tys. rb. Rejestracja uczestników —
11— 18 lutego, od 9 do 16 godz.

Kiosk z  lodami nr 12 na Placu Przy­
dworcowym. 8 lutego o  godz. 15. Cena 
wywoławcza —  18 * tys. rb. Rejestracja 
uczestników —  28 stycznia —  4 lutego* 
od 9 do 16 godz.

Przedsiębiorstwo państwowe „Feniksa*" 
F ilia nr 3 na nL Kalwarlju 71. 29 lute­

go, o  godz. U . Cena wywoławcza —  290 
tys. rb. Rejestracja uczestników —  18— 25r 
lutego, od  9 do 16 godz.

Przedsiębiorstwo państwowe „W U nele" 
Kloak z lodami na nL Genia. 15 lutego 

o  godz. 14. Cena wywoławcza —  14 tys. 
rb. Rejestracja uczestników —  4— 11 lu­
tego, od  9 do 16 godz.

K iosk na nL Pergales 1. 15 lutego o
godz. 13. Cena wywoławcza —  13 tys. rb. 
Rejestracja uczestników 4— 11  lutego, od 
9 do 16 godz.

Przedsiębiorstwo państwowe „Brfurtas* 
Kiosk z  lodami nr 1 ua nL Architekta 19. 

8 lutego o  godz. 12. Cena wywoławcza —
15 tys. rb. Rejestracja uczestników —  28 
stycznia —  4 lutego, od 9 do 16 godz.

Kiosk z  lodami nr 2 na nL Architekta 
43/31. 15 lutego o godz. 11. Cena w yw o­
ławcza —  16 tys. rb. Rejestracja uczestni­
k ów  —  4— U  lutego, od  9 do 16 godz.

Kiosk z  lodami nr 5 na nL 2w aig id ita 
20/2. 22 lutego o  godz. 12. Cena w yw o­
ławcza —  1 tys. rb. Rejestracja uczestni­
ków  U — 18 lutego, od 9 do 16 godz.

Kiosk z  lodami nr 6  na aL Laiswes 31. 
1 lutego o  godz. 13. Cena wywoławcza — -
16 tys. rb. Rejestracja uczeątników —  21
—  28 lutego, od  9 do 16 godz. 

Przedsiębiorstwo handlowe „BaldaF*
Filia n r  2 na uL Gegu ies Pirmostos 102.

15 lutego o  godz. 12. Cena wywoławcza
—  60 tys. rb. Rejestracja uczestników —  
4— U  lutego, od  9 do 16 godz.

REJON IG N A U R S K I

Przedsiębiorstwo Państwowe w  Snteczku- 
sle

Filia sklepu nr 9, „Tow ary gospodarskie*. 
Snieczkus, nL Talkoe 72 a. 22 lutego o  
godz. 10. Cena wywoławcza ■—  100 tys. 
rb. Rejestracja uczestników —  10— 18 lu­
tego, od  9 do 17 godz.

Filia sklepu nr t ,  „Zabawki**. Snieczkus, 
uL Talkos 72 a. 22 lutego o godz. U . Ce^ 
na wywoławcza —  200 tys. rb. Rejestra­
cja uczestników —  10— 18 lutego, od 9 
do 17 godz.

GIEŁDA „K U R IE R A"

l życia śmietanki towarzyskiej bazaru
Doświadczenia w zakresie 

^chodzenia na tory rynko- 
i I®8* rzeczą wielce cenną. 
^ jo le -O n a  Balioniene z 

chce właśnie podzie­
ją Ale najpierw pa-
5 *®w o samej pani Balio- 
/J®*- Jest osobą o bardzo 

yta charakterze, dobrze 
w rejonie jako akty- 
ruchu „SajudU'*, jed- 

Pierwszych farmerek.
^  rylko weszła w tycie u- 
^  4 o gospodarstwie ęWo- 
aa wi - Ona z rodzi*

24 ha ziemi we wsi 
pjr? 1 tabrali się ostro do
gjrJ* Mieli nadzieję, źe ich 
^̂ •rtfcość, złote ręce mę- 

p* ‘Tńktorzysty, spawacza

i regulowacza sprzętu rolne* 
go — dźwigną z posad zie­
mię.

11 stycznia, w sobotę, far­
merzy z Dainy wyruszyli do 
Wilna na bazar, aby sprze­
dać trochę nabiału. Niestety, 
nie dopuszczono ich do lady. 
W  laboratorium bazaru nr 2 
(kierowniczka Abromaltlene) 
wytłumaczono gospodarzom, 
że na bazarze można sprze­
dawać jedynie śmietanę o 
zawartości tłuszczu 35 proc. 
Tafcie towary, jak śmietanka, 
półtłuste sery — są tu w o* 
góle zakazane.

Śmietana pani Balioniene 
zawierała 21 proc. tłuszczu, a 
więc nie nadawała się do

/JSS S

P B  w il e ń s k ie , w id ok  ■■ koSciai • » .  piou »  i Pawia.

Fot. S. Najmowicz

sprzedaży. Ale Nijole-Ona 
zainteresowała się, kto wy­
dał takie „mądre rozporzą­
dzenie*', skąd się wzięła wła­
śnie cyfra 35 i nie mniej. 
Przecież w sklepach spożyw­
czych sprzedaje się śmietan­
kę o zawartości tłuszczu 15 
proc., śmietanę o  zawartości 
tłuszczu 20—25 proc.

Podczas gdy mąż Nljołe- 
Ony wynosił nieszczęsną 
śmietanę z laboratorium, ko­
bieta poprosiła o pokazanie 
jej odnośnego rozporządze­
nia. Pokazano jej wydaną w... 
Moskwie instrukcję z 1985 
rok ul

Jakież było zdumienie la- 
borantek, gdy. „natrętna ba­
ba" w wiejskiej chuście, za­
miast się upokorzyć, zaczęła 
spokojnie przepisywać inst­
rukcję. Zaniepokoiło to per­
sonel laboratorium: „Widzi­
cie, jaka mądra 1 Co ona tam 
wypisuje? Co ma zamiar ro­
bić?" ‘

— Ja chcę tylko wyjaśnić, 
co można, a czego nie moż­
na. Na przyszłość — powie­
działa Nijole-Ona. — I dla­
czego państwo zagarnęło so­
bie monopol na sprzedaż 20- 
prooentowej śmietany, niettu- 
stych ; serów, śmietanki o 
małej zawartości tłuszczu... 
Dlaczego tak ogranicza się 
asortyment towarów na ryn­
ku.

— Kobieto, Igrasz z og­
niem! — warknęła kierowni­
czka laboratorium.

Ale „podpalaczka” nadal 
przepisywała spokojnie inst­
rukcję. Zabrała się właśnie 
do zapełniania drugiej kartki 
papieru, gdy cierpliwość pra­
cowników laboratorium wy­
czerpała się. Wezwali poli­
cję. Stawił się barczysty wą­
saty chłop w mundurze. Za­
żądał u Nijole - Ony okaza­
nia dowodu osobistego.

— Na jakiej podstawie? — " 
zapytała kobieta.

— Kto wie, może ma pani 
broń — zażartował z głupia 
przedstawiciel władzy Imie­
niem Algis.

Być może, policjant nazy­
wał się inaczej, Nijole-Ona 
nie jest pewna, bo to, co się 
stało potem, zdumiało ją nie­
zmiernie: wokół niej wszczę­
to wrzawę, żądano zaświad­
czenia, pytano* jaki lekarz 
mógł takie coś podpisać, czy

Iawdę jest ona farmerką, 
e oszustką. Ona — tu, a 

ze śmietaną uciekł... 
Czemuś to zamknięto drzwi 

na klucz.
Balioniene przedstawiła do­

wód i poprosiła policjanta o 
okazanie legitymacji. Pokazał, 
a przy tym poinformował się, 
czy Balioniene dawno była u 
psychiatry.

Podczas spisywania danych 
z dowodu, ktoś zapukał do 
drzwi. Wszedł mąż Nijole - 
Ony, Jakoś nikt ro nie pro­
sił o okazanie dowodu, nikt 
nie legitymował. Być może, 
nawet obecni ucieszyli się *— 
oto przyszedł mąż, zabierze 
rozbrykaną żonę do domu.

Ale żona nie miała zamia­
ru wychodzić.

m o g i
n a fca  
a f l e  
mspi

— O co ci chodzi? — za­
pytał mąż
. . — Czekam.

— Na co?
—  Może przeproszą.
Nie przeprosili. Policjant 

rzucił nawet na pożegnanie:
— Gdybyście nie okazali 

dowodu, dałbym pałką po 
głowie.

...Pani Balioniene jest pew­
na, że gdyby podała kogoś z 
uczestników incydentu do są­
du — nie miałaby żadnych 
szans na wygranie Wszyst­
ko odbywało się przy zamk­
niętych drzwiach. Balioniene 
chce jednak, aby bohatero­
wie zajścia zastanowili się 
trochę nad tym, co się stało. 
Chce, by ruszyło ich sumie­
nie, by zrozumieli, że stosun­
ki pomiędzy ludźmi powinny 
jednak układać się nie w 
...„płaszczyźnie rynkowej". 
Gdy to zrozumieją — być 
może napiszą do Nijole-Ony, 
przeproszą. Wszak mają ad­
res skrzętnie przepisany z 
dowodu.

A  propos instrukcji z 1985 
r. — nadal obowiązuje...

Jarzy SOMJS
Szyrwinły

OD .REDAKCJI: Drodzy Czy­
telnicy, proponujemy p od z ie li 
się twym  osobistym doświadcze­
niem w  płaszczyznach stosunków: 
nabywca —  sprzedawcy wytwó­
rca —  ulytlrownik, kontroler — 
przedstawidal władzy. Najbar­
dziej pouczające historio w y­
drukujemy.
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aprobuję? 
w U  mnie irytuje?
Cotygodniowy sondaż „ K . W .11

EMERYCI Z A  GRAN ICĄ UBÓSTWA

Jeszcze nie tak dawno wybieraliśmy z  wielką nadzieją na lep­
sze jutro nowe władze Litwy, demokratyczne, dbające i  bronią­
ce interesów obywateli naszego kraju. A le  co się właściwie od 
tego czasu zmieniło, chociażby w  życiu emerytów? Otóż tylko 
to, że w  związku z  inflacją rubla emerytura zmniejszyła się 9 
połowę, chociaż jednocześnie niby wzrosła. Przykładów daleko 
szukać nie trzeba, weźmy najprostszy: mydło koszto­
wało 11 kop., obecnie 2.10 rb., zapałki 1 kop., teraz 25. Przy­
kłady takie można mnożyć. Zresztą co tu przeliczać, i  tak wszy­
stkim wiadomo, jakie są ceny w  sklepach i na targu. Przedtem 
pobierałem 132 rb. emerytury i  jakoś mi wystarczało, chociaż 

nie przelewało się, obecnie pobieram 700 i  stoję za granicą 
ubóstwa, jak i  większość naszych ludzi. Modnie jest obecnie 
wszystko przeliczać na dolary. I  cóż z  tego wynika? A  to, że 
otrzymuję miesięcznie 4 dolary i  27 centów. N ie  wiem, czy 
nawet w  najbardziej zacofanym kraju świata są aż tak niskie 
emerytury.

Od nas, Polaków, za tamtej w ładzy już było wszystko ode­
brane, teraz nas toż nic nie czeka dobrego. Prawie całe żyd e  
przemieszkałem na Starówce. Teraz w  związku z  prywatyzacją 
muszę mieszkanie wykupić. Czym za nie będę płacił? W ygląda, 

na starość mogę zostać nie tylko bez kawałka chleba, ale 
bez własnego kąta.

Chciałbym, by na poruszony przeze mnie temat wypowiedzieli 
inni emeryci.

Adam  JURKIEW ICZ

ZIEM IA ROW NIE2 D LA W N U K Ó W

Jak wiadomo, zmienny wygląd Księżyca zależny jest od  k ie­
runku pafonja promieni słonecznych oraz położenia Słońca, Zie- 

i  Księżyca. Uważa się, że istniejące cztery fazy Księżyca w y ­
wierają bezpośredni w pływ  nie tylko na losy całej ludzkości, 

tak*** na świat zwierzęcy i roślinny.

Słyszałem, że doświadczony ogrodnik kieruje się również faza- 
księżyca i w  zależności od nich wysiewa lub sadzi jarzyny 

owoce. Gdzie o  tym można się dowiedzieć?
18 stycznia br. „K .W ." podał informację, że  obecnie o  zwrot 

ziemi po dziadkach mogą ubiegać się także wnukowie, a le  tylko 
do 31 stycznia. Niektórzy jednak utrzymują, że podania można 
składać aż do 31 marca włącznie. W ięc , jaki jest ostateczny 
termin? ,

T . T.

Co się tyczy pierwszego pytania o w pływ ie las księżycowych 
na świat roślinny i  w  zależności od nich wysadzanie tych lub 
innych roślin w  . określonym terminie postaramy się odpow ie­
dzieć na łamach gazety w  najbliższym czasie.

Zwrot ziem i Otóż ustawa o zwrocie ziemi ostatnio została 
uzupełniona przypisem, w  myśl którego wnukom, jeże li rodzice 
nie ty ją, przysługuje prawo do odzyskania ziemi po dziadkach. 
Służby reformy rolnej w  gminach oraz merostwa w  miastach 
przyjmują podania do końca bieżącego miesiąca, czyli d o  31 
stycznia. Natomiast do 31 marca wszyscy obywatele L itw y ubie­
gający się o  zwrot ziemi powinni przedstawić do służby reformy 
rolnej dokumenty potwierdzające, te  była ona własnością dziad­
ków lub rodziców.

BYŁOBY TO  ŚW IĘTO KRAD ZTW EM ,. .

W  czasie w izyty ministra spraw zagranicznych RP Krzysztofa 
Skubiszewskiego na Litwie m iejscowi' Polacy planowali urządzić 
przed parlamentem pikietę, bo nie chcą się zgodzić częściowo z  
Deklaracją podpisaną w  imieniu Republiki Litewskiej przez A . 
Saudargasa i  Rzeczypospolitej Polskiej K. Skubiszewskiego. W  
Deklaracji prawie się nie uwzględnia naszych postulatów, ani 
na temat wyższej polskiej uczelni, ani na temat samorządów re­
jonów solecznickiego i  wileńskiego, ani na temat innych boles­
nych dla nas spraw. Zaniechaliśmy jednak tego zamiaru, bo od 
wieków jesteśmy katolikami i  w  ten dzień tak smutny dla całej 
Litwy, dla narodu litewskiego —  Dzień Żałoby po obrońcach 
wolności i  niepodległości republiki, n ie mogliśmy sobie na J o  
pozwolić, byłoby to bowiem z  naszej strony w ielkim  święto^* 
kradztwem w  stosunku do poległych. Czego jednak nie m ożem y 
powiedzieć o niektórych Litwinach, konkretnie o  przedstawicie­
lach Ligi Wolności Litwy, którzy zebrali się na swoją pikietę.

Waldemar TOM ASZEW SKI

Z A  CO PŁAC IM Y PIENIĄDZE?

Mieszkamy w  nowej dzielnicy Pabianiszki. K iedy została po­
wzięta uchwała w  wykupieniu mieszkań na własność, złoży­
łyśmy z sąsiadką również podania w  naszym starostwie. Jak się 
należy, zapłaciłyśmy w  dziale księgowości po 170 rb., zajęłyśmy 
kolejkę i czekałyśmy. Sąsiadka miała numer 142, ja  —  155. W  
międzyczasie wielu mieszkańców w  naszej dzielnicy wykupiło 
już mieszkania, nawet ci, którzy stali daleko za nami, a m y — 
ani rusz z miejsca. K iedy spytałam w  starostwie, odpowiedziano 
mi, że sprzedaje się mieszkania kolejno według numerów domów* 
albo ludzie sami sobie załatwiają dokumenty w  biurze inwenta­
ryzacyjnym. N ie rozumiem, po co wtedy, za co i komu płaci­
łyśmy te 170 rb.? Tak to widocznie się traktuje ludzi, którzy k ie­
dyś mieszkali we Własnych domach.

Halina DROZDOW SKA

Niestety nie udało się nam skontaktować ze  starostą Fabłanł- 
szek, Jednak poruszony przez panią temat zbadamy 1 odpowiemy 
telefonicznie. Proszę zadzwonić pod numer 42-89-65.

To by było tyle na dzień dzisiejszy o naszych troskach 1 nie­
pokojach, które ostatnio nas coraz bardziej nurtują. N o  cóż, 
takie jest nasze żyde, ale nie musimy tradć w iary w  lepsze 
Jutro. Spotkamy się z państwem na linii telefonicznej (42-79-94) 
w  przyszły poniedziałek od godz. 9 do 11. Do usłyszenia.

Czesława GUDALEW ICZ P

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Nr 29 Z 20 STYCZNIA 1992 R.

O UZUPEŁNIENIU I CZĘŚCIOWEJ ZMIANIE 
UCHWAŁY Nr 1 RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

Z 3 STYCZNIA 1992 R. ^

W  związku z  tym, że. z  powo­
du wzrostu ceń rynkowych w  
sąsiednich państwach wzmogła 
się spekulacja produkcją rolną 
i  artykułami spożywczymi i  z  
myślą o  ochronie rynku wewnę­
trznego, poprawie stanu rolnict­
wa i  uzupełnieniu uchwały nr 1 
rządu Republiki Litewskiej z 3 
stycznia 1992 r. „O  liberalizacji 
cen produkcji rolnej i  artykułów 
spożywczych" rząd Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. Znieść ograniczenia cen sku­
pu bydła i- trzody chlewnej.

2. Ustalić, że od  4 lutego 
1992 r.:

21 . znosi się ograniczenie cen 
skupu mleka;

2*2. wchodzą w  ż y d e  dotowa­
ne przez państwo ceny skupu 
mleka według załącznika;

2.3. nabiał sprzedaje się po 
rynkowych cenach detalicznych.

Resztki nabiału 4 lutego 1992 
r. mają być zinwentaryzowane i 
przecenione z  uwzględnieniem 
rynkowych cen sprzedaży dla za- 
kładów mleczarskich, a różnicę 
cen dzieli się w  tryb ie ustalo­
nym przez rząd Republiki l it e w ­
skiej, stosowanym wobec mięsa 
i  w yrobów  masarskich.

Ceny sprzedaży nabiału, znor­
m alizowanego mleka, pełnotłus- 
tego i  chudego mleka oraz kefi­
ru, śmietany, śmietanki, twaro­
gu. sera białego i masła- kształ­
towane są poprzez obliczoną 
przez produkujące przedsiębior­
stwa wartość surowca tej pro­
dukcji z  dodaniem ustalonej 
wartości przetwórstwa, a rynko* 
w e  ceny w  przedsiębiorstwach 
państwowych, państwowych ak­
cyjnych spółdzielniach spożyw­
ców  l in., które prowadzą han­
del produkcją zakładów m leczar­
skich republiki, kształtowane są 
poprzez dodanie do rynkowych 
cen sprzedaży nie w iększej niż 
10 proc. maksymalnej marży han­
d low ej dla zapewnienia swej 
działalności kom ercyjnej.

3. Ustalić, że organizacje sku­
pu produkcji rolnej publikują 
ceny skupu dla producentów rol­
nictwa w  gazecie państwowej 
„Lietuvos Airias" oraz gazetach 
lokalnych, jak  też w  Litewskim 
Radiu 1 Te lew iz ji na okres nie

krótszy n iż 10 dni, z  wyjątkiem 
przypadków obniżki cen.

Zlecić Ministerstwu Gospodar­
k i wspólnie z  Ministerstwem Rol­
nictwa:

4.1. zrewidować od 28 stycz­
nia 1992 -r. ceny detaliczne mle­
ka i niektórych jego  wyrobów 
oraz zaprzestać dotowania ich 
przez państwo;

4.2. ustalić od 4 lutego 1992 r. 
wartość przetwórstwa znormali­
zowanego mleka, wyrobów  z. 
m leka pełnotłustego i  chudego 
oraz masła;

4.3. zwiększyć z  dniem 22 sty­
cznia 1992 r. 'przeciętnie o 50 
proc.:

ceny detaliczne szampana;
ceny skupu butelek.
5. Ministerstwo Handlu i  Zao­

patrzenia ma kontynuować han­
del towarami przemysłowymi na 
talony ogólne do 1 lutego 1992 r.

6, Ustalić, że:
6.1. O d  2 hit ego  1992 r. reszt­

ki towarów przemysłowych w 
przedsiębiorstwach. prowadzą­
cych handel na talony ogólne, 
zostają zinwentaryzowane i  po 
przecenie, uwzględniając popyt i 
podaż, sprzedawane po cenach 
rynkowych bez talonów ogól-, 
nych. Różnicę w  cenie dzieli się 
w  trybie ustalonym przez uch­
wałę rządu Republiki Litewskiej 
nr 47 z  15 listopada 1991 r. „O  
przecenie towarów  niekonsump- 
cyjnych";

6.2. Na nabycie artykułów 
spożywczych, tytoniu oraz w yro­
bów  tytoniowych w  lutym 1992

H.' każdemu mieszkańcowi repub­
liki w  wieku pow yżej 16 lat. w

tym również
Bej. przydziela t j«  ilg& fl& lł 
nów ogólnych, a 
W  l<  —  TO 90 u io S ®  <ki 
nych.

7. Zlecić MinWetihn. »  , 
wa uitaltnie n » Uity
dania państwowego ^  f  r- za, 
wyroby tytoniowe. 4 ^  I

8. Ministerstwo * Opiefct 
łecznej ifo  przedstawić 
Republiki Litewskiej Dro? j K  
dhwały w  sprawie zw te? *• 
płac, emerytur i  innyrh^?^ 
od 1 stycznia 1992 r.
0  30 proc. , “ " “ W ,  

9 UetaUć, że Praedslebu.,.
spożyw ca “ opatruje ” £ * * »  
e lektryczno* i enerji. 2 *  
w  pierwszej kolejnoid. B p  

10. Cwjściowo zmieni,w L  
w »łę  rządu RepubUki 
nr 1 z  3 stycznia 1992 r ” o  i 1 
beralizacji cen prodifau
1 artykułów spożywczych" ^ * 1 

10.1. Punkt 2.2 aedagow*
stępująco; “•*

„Z2. Za chleb i wyroby 
kamicze. mąką, kasze, nm ,?? 
mięso, mięso wołowe i wieon* 
we, tłuszcz wieprzowy., nju?'
w w r n h i r  o a m u i i o n i l . .

»> l«.
HRog,

wyroby garmażeryjne 
kłem  domowego drobiu, 
kiełbasy, parówki, sa rde lS "^  
duny. podroby, znonnaliróór 
mleko, produkcję z mleka peh£ 
tłustego i chudego, kefir. 4* . 
tanę, śmietankę, twaróg, biały u, 
i  masło";

10.2. Uznać za nieważny pod. 
punkt drugi punktu U „  ^  
1.4. w  części dotyczącej udaj,, 
nych przez paistwo cen sic™ 
mleka od 1 lutego 1992 r.
1.5 rozdział 2 załącznika .Cer, 
skupu mleka" oraz należące do 
niego uwagi 1, 2 i  3 od 1 tata. 
go 1992 i., załącznik 3 w a#d 
dotyczącej nabiału od I tatce* 
1992 r.

Premier Republiki Litewskie) 
a  WAGNOłlUS

Z a łą c z n ik
D O TO W A N E  PRZEZ P A Ń S T W O  CENY SKUPU MLEKA

Rodzaj mleko o Uustośd podstawowej w 
rublach za tonę

Gatunek najwyższy. 
Gatunek I 
Gatunek II 
N iegatunkowe

1950 
1635 
1500 
570

Sekretarz rządu Republiki lltewikkj 
K. CZIUNSKAS

Migawka z Kowna. Fot. B. Kondratowicz

Co, gdzie, ile
W iek i czytelników biorąc do 

rąk książeczkę opłaty czytani 
mieszkaniowego, czy  stojąc J  
kolejce po benzynę zastanawia 
się ile  teraz; za co się ptoa. 
W ie lu  zapomina, ile kosztuje to 
lub ow o po ostatniej zwyżce. 
O to tabelka, która pomoże zo­
rientować szybko w  cenach.

• Telefon normalny —  12.50 ih. 
telefon zblokowany —  9.40 H* 

Kilowatogodztaa energii elek­
t r y c z n e j—  35 kop.

1 m 2 ogólnej powierzchni mie­
szkalnej w  domu komunetoy® 

2S I rb., i  m2 ogólnej po­
wierzchna mieszkalnej w  Bi**
szkaniu sprywatyzowanym —
1.16 rb. - . >"*1̂

Nowa cena ogrzewania je»* 
cze nie została ustalona, ale i® 
wkrótce zrobi się to.

Tona węgla . 166 rb-. 
g o  nie ma i nie w iadom o*-' 
dy będzie. T o  samo | drewne® 
opałowym.

Litr benzyny ’ —  A-92 "  
rb., benzyny A-76 —• 3.50 J&- 
Paliwa dieslowego — 3 rb- 

Ceny smarów i  olejów n®#* 
dowych mogą zmieniać sfo w* 
dziennie,, w  zależności ile i***' 
da dostawca.

la t H

Mianowano przedstawicieli Litwy
Rada Najwyższa Republiki Li. 

terwskiej postanowiła mianować' 
przedstawicielami Rady N ajw yż­
sze i  Republiki litew sk ie j na 
zgromadzeniu parlamentarnym

Rady Europejskiej na okres ro­
ku następujących deputowanych: 
Algirdasa Braząuskasa, -Eugeniju­
sa Gentwilasa, Juozasa Karweli- 
sa i Jonasa Tamulisa. Sekreta­

rzem delegacji Rady Najwyfc**1 
n a : zgromadzenie parla®®n̂ łłl 
Rady Europejskiej miano**®* 
został s t  konsultant 
prawnego Rady N a jw y żs i 
dijus Bielkmas. . ^



U r I E R W A L E W S K I "

U
22 stycznia 1992 r. str. S ■S

koniec sprawy Józefa Mackiewicza

/  /

pisarz w czysccu
CłZECH

DRUGI: N IEMCY

gprcu  1941 Niemcy z»- 
' \ S .  W  niewiele dni póż- 

ł  wUpcu. odpowiednie in- 
fcpagóndowe lapropo- 
Jim ow i M »ckiewiczo- 

< ^ L  WtcHwowi Studnlckie- 
^ m o n u  Wtodystowa Sty-

» y bitne* 0 PubUcy»»y.
redagowanie gazety

K e j  u k ryw a ć
i*^poljku inaczej mówiąc: 
*  iławt-a". Obaj odmówili, 

fakt złożenia przez hlt- 
akurat im takiej pro- 

J j j  ma rwo ją  wymowę. Re- 
naczelnym „Gońca 

g S y - został niejaki An- 
(potem zastrzelony 
ale Mackiewicz od- 

redagowania, nie od- 
Ł  współpracy. I  oto w 

„Gońcu Codziennym", po­
lis y  od numeru już drugie- 
5 | początkach sierpnia 1942 
Łają się cztery odcinki jak- 

nieco zbeletryzowanych 
„jnnień: «M oje rozmowy z 
0 D*I Autor —  Józef Ma- 
kmćŁ W  Generalnym Guber- 
siorstwe, w którym już funk- 
jjoiwał Auschwitz, tego rodzą*
] «półpraca uważana była za 
jajebną zdradę narodową. Skiw- 
jjemu i Budreckiemu, paru po­
l nym- również nigdy tego 
t darowano.
Syta to zupełnie dla nas nie* 
fpmfrfa demonstracja naro- 
rio-połityczna: wyraz jaskra- 
Kto uznania, że jednak w  jego 
pj*du okupant hitlerowski jest 
tai Jepszym" niż okupant so- 
ifedcL 10 sierpnia 1941 w  „Goń- 
s Codziennym" ukazał się dr-, 
(tal Mackiewicza p t  „T o  do- 
pao byłaby klęska..!", V  któ- 
p  napisał, że największym 
®węiciem XX wieku jest boi- 
“ tan, i że z  tym bolszewiz- 
~ -  jawna aluzja do ukła- 

Sikorski-Majski dopiero co 
1'ła w jo  — nie wolno wcho-

hkośczcnle. Początek patrz w  
*me poprzednim.

dzić w  żadne układy ani poro­
zumienia. Lecz oto —  dowo­
dził M ackiew icz w  1941 r. 
bolszewizm znalazł się u szczy­
tu swojej potęgi i  zagraża Eu­
rop ie  Dokładnie cytu ję M ac­
kiewicza: „Jakiż ratunek? Jakie 
wyjście z  sytuacji? Jedno tylko: 
Sowiety rozbić zanim zakończy 
się wojna, ju i jest za minutę 
dwunasta! K tóż miał tego dzie­
ła dokonać? W  sytuacji z roku 
1941 (...) m ogły tego dokonać 
tylko i  wyłącznie N iem cy (...) A  
jakże wobec tego faktu obowią­
zującego kulturalną Europę za­
chowała się Anglia? A n glia  dla 
własnych celów  stanęła po prze­
ciwnej stronie zawarła z  bol­
szewikami sojusz. Przez to po­
głębiła tylko poprzednie nie­
szczęście (...) Zwycięstwo koali­
c ji anglo-sowieckiej byłoby dla 
Polaków największą klęską (...) 
przewyższającą wszystkie dotych­
czasowe na przestrzeni dziejów ".

M ackiew icz nie chciał przyjąć 
do wiadomości, że układ Sikor- 
ski-Majski otworzył bramy w ię­
zień i obozów  radzieckich, urato­
wał tysiące i  tysiące Polaków, 
pozwolił zorganizować polską 
armię Andersa. I  n ie ty lko: uk­
ład ten był absolutną koniecz­
nością wynikającą z  funkcjono­
wania Polski w  koa lic ji anty­
hitlerowskiej. W  lecie 1941 M a­
ckiew icz opowiedział się prze­
ciwko Związkow i Radzieckiemu, 
W ie lk ie j Brytanii, rządowi po l­
skiemu w  Londynie —  po stro­
nie N iem iec hitlerowskich. O czy­
wiście można było krytykować 
układ Sikorski-Majski, a le nie 
wolno było czynić tego na ła­
mach prasy hitlerowskiej I

Sześć lat później, w  194? r., 
już po wojn ie w  londyńskim ty ­
godniku „Lw ów  i  W iln o " og ło­
sił M ackiew icz artykuł „Nudis 
verbis", w  którym  po wszystkich 
doświadczeniach Jałty i  Poczda­
mu raz jeszcze uznał, że A K  
było w inne narodowej k rzyw ­
dy największej, gdyż walczyło 

■ przede wszystkim z  Niemcami, a 
nie przeciwko Związkowi- Ra-

le „Kuriera Wileńskiego**

i Alicja Podolska z Landwarowa
. '& 5 ,  I K  nauczycielką z 
*  zaaluiona
M ga jSB t szkolnictwa na 
N u u l r ' ; . Jui 39 lat nie- 

jg j? “iwiaty. 37 lat po-
* w ® k°le  średniej 

w*r°wie, obecnieC ^ lc-̂
°*a Katolickie­

m u J^f^dwarowskiej za- 
szkoły podsta-

• -wiary w
Alipi ® tejjo dodamy, że

r^ n ie i  czynnie u- 
. J4n« ^  -/miejscowym ćhó- 
ł  l°  laoina bez prze- 

iż jest przy- 
. ety. matki-Polki

 ̂ dla rozgłosu i 
* ^  imię ideałów, bez

których n ie do pomyślenia iest 
polskość.

W łaśnie ta postawa znalazła 
także swój wyraz w  bezintere­
sownym, zaangażowanym u~ 
dziale pani A lic ji Podolskie} w  
konkursie o  honorowe miano 
„Przyjaciel „Kuriera Wileńskie­
g o " podczas akcji abonowania 
naszego dziennika na 1992 rok: 
Pani A lic ja  załatwiła prenume­
ratę 78 egzemplarzy „Kuriera 
W ileńskiego" i  znalazła się w 
czołówce uczestników wspomnia­
nego konkursu. Serdecznie za to 
dziękujemy!

InŁ wł.

dzieckiem u. Oskarżył A K , że
„tolerowano komunizm", że po­
rażało i  obezwładniało społeczeń­
stwo polskie uznawaniem boi- 
ązewizmu. powtarzam, wszystko 
to'. M ackiew icz napisał w  1947 
roku.

Powodem całej tzw. sprawy 
Mackiew icza był jednak artykuł 
w  „Gońcu" z  10 sierpnia 1941. 
Wszystko co stało się potem ■— 
to były  ju ż tylko konsekwencje.
I  wyrok śmierci wydany p rn z  
podziemny sąd w ileńskiej A K , i 
niewykonanie tego wyroku, i  
wszystkie powojenne konflikty 
rozgrywające się na emigracji 
pomiędzy Mackiew iczem  a ca­
łym w ielk im  em igracyjnym  śro­
dowiskiem AK-owskim . To  
wszystko co ważne stało się w 
latach 1939— 411 C zy  wyrok 
śmierci sądy A K  wydały w  1942 
czy  w  1943 r. (co szalenie pa­
sjonuje p. Boleckiego), k to i.  
dlaczego odroczył ad infinitum 
wykonanie tego wyroku .—  to 
wszystko ju ż n ie ma absolutnie 
żadnego znaczenia. T y lk o  to, 
co zostało napisane i  opubliko­
wane w  prasie litewskiej, a po­
tem w  prasie hitlerowskiej 
to ty lko zadecydowało, że  w i­
leńskie A K  skazało M ack iew i­
cza na karę śmierci.

W  K A T Y N IU  I  PO TEM .. .

W ie lb ic ie le  n ie ty le  pisarskie­
go  talentu M ackiew icza, co 
je go  twardej i  n igdy nie ugię­
tej postawy antykomunistycznej, 
antyradzieckiej, pragnąc go  jed ­
nak jakoś wybronić przed opi­
nią Polaków, nieustannie przy­
wołu ją jeązcze inny, kolejny, 
fakt z  życiorysu M ackiew icza: 
wiosną 1943. h itlerow cy znowu 
zaproponowali M ackiew iczow i, 
tak jak  w  W arszaw ie Ferdynan­
dow i Geotlowi, w yjazd  do od­
krytych grobów  katyńskich. N a­
leży pamiętać: funkcjonariusze
propagandy hitlerowskiej nig­
dy  z  tego rodzaju propozycją nie 
zw rócili się -do żadnego działa- 
cza czy  intelektualisty rzeczy­
wiście związanego z  „obozem  

Jondyńskim", czy li z  Podzie­
miem AK-owskim . N ie l

N a  w yjazd  do Katynia zapro­
szono tylko takich pisarzy, któ­
rzy istnieli poza londyńską kon­
spiracją —  choć oczyw iście in­
na była pozyc ja  Goetla, inna 
w  opin ii polskiej gorsza —  M a­
ckiew icza. A le  —  pragnę przy­
pomnieć >— gdy  w  marcu 1941 
w iceprem ier prof. Stanisław Kot 
wysyłał mnie jako kuriera z 
Londynu do okupowanej W a r­
szawy, wyraźnie ostrzegał mnie 
przed jakim kolw iek kontaktem 
z  Goetlem, polecił mi zwrócić 
się. do Iwaszkiewicza jako pra­

wdziwego reprezentanta środo­
wiska literatów polskich. 1 Goe­
tel i  Mackiew icz by li żie w i­
dziani przez podziemie AK-ow- 
skle —  aie gdy  oni obaj przy­
jęc ie  propozycji niemieckiej 
uzaiezniil od zgody dowództwa 
A K , komendanci A K  takiej zgo­
dy  im  ndzleilll —  chciano mleć 
Jednak jakichś polskich świad­
ków tamtej katyńskiej, sowie­
ckiej zbrodni. T o  było najważ­
niejsze, obaj dostali tę AK-owską 
zgodęl Ale... ale, gdy jednak 
mądrzejszy i  bardziej zrówno­
ważony Goetel w  żadnym 
„szmatławcu" nie ogłosił żadne­
go swojęgo sprawozdania, Jó­
zef M ack iew icz dał obszerny 
wyw iad  dla... „Gońca Codzienne­
go".

A  potem się dziwił, że g£y 
do W arszaw y uciekł przed Czer­
woną Arm ią, to tutaj przywita­
ła go  jawna niechęć środowisk 
konspiracyjnych.

Józef M ack iew icz mimo wszy­
stko kolaborantem •—  w  pelity- 
czno-praktycznym znaczeniu sło­
wa ttt n ie -był. M oże i  zostałby 
nim, gdyby N iem cy chcieli mieć 
w  Polsce okupowanej swoich 
kolaborantów. N iem cy n ie chcie­
l i  —  tacy polscy ąuislingowcy 
ty lko by  im  utrudniali ekster­
m inacyjne praktyki. A le  takie 
co byłoby gdyby... n ie może 
stanowić podątaw do żadnych 
sądów o  czyimkolw iek postępo­
waniu. Józef M ackiew icz, który 
od  listopada 1939 aż do wiosny 
1945 zachowywał się w  sposób 
całkowicie odmienny od wszy­
stkich Polaków, sprzeczny z  
narodowym interesem Polaków 
—  nie był ani kolaborantem, 
ani zdrajcą. Byt natomiast obse­
syjnym  maniakiem własnej, cał­
kow icie indywidualnej, postawy, 
1 narodowej, I ideowej, 1 polity­
cznej.

UPÓK, W ŚCIEKŁY UPÓR

Jego konsekwencja —  konsek­
wencja aż do samej śmierci —  
budzi podziw  i  szacunek, ale 
nie sposób ocenić je j inaczej niż 
jako szkodliwej dla Polski w  
czasie U w o jny  światowej.

I  to właśnie było przyczyną, 
dla k tórej przez wszystkie lata 
powojenne, od  jesien i 1945 aż 
do śmierci M ackiew icza W sty­
czniu 1985 toczył się w  tamtych 
zachodnich krajach, w  polskich 
em igracyjnych skupiskach, w 
polskich organizacjach komba­
tanckich, wściekły spór M ackie­
w icza z  tamtejszymi em igracyj­
nym i pismami, działaczami, 
związkami kombatanckimi. Bo­
w iem  Józef M ack iew icz nadal 
pozostał takim samym, jakim  był 
w  czasie okupacji —  potw ier­

dzał to artykułami, potwierdzał 
to w  listach do różnych zarzą­
dów  i  komisji, potwierdzał to 
wreszcie swoją twórczością po­
wieściową, która ujawniła nie­
bagatelny (choć bynajmniej ple 
szczególnie wybitny 1)  talent 
narratorski Mackiewicza. A le  
która w  całości —  wszystkie j e  
go powieści —  koncentrowała 
się na wydarzeniach politycz­
nych związanych z  wojną os­
tatnią, z  Wileńszczyzną, z  pery­
petiami politycznymi i  narodo­
wymi.

T e  wszystkie jego  powieści •— 
tak zresztą chętnie czytane —  
były  ciągłym  wyzwaniem skie­
rowanym do polskich czytelni­
ków. Takim  wyzwaniem była 
„Kontra" —  pochwała tych żoł­
nierzy radzieckich, którzy zde­
zerterowali na stronę hitlerow­
ców  i  k tórzy —  M ackiew icz to 
zlekceważył —  tak krwawo
mścili się na Polakach podczas- 
Powstania Warszawskiego. Ta­
kim wyzwaniem był ów  wspomi­
nany wcześniej artykuł ze  „Lwo­
wa i  W iln a". Takim wyzwaniem 
było niemal dosłowne powtórze­
n ie w  powieści „Droga doni­
kąd" fragmentów drukowanych 
w  sierpniu 1941 w  wileńskiej
hitlerowskiej gadzinówce Ta­
kim wyzwaniem były  ow e wszy­
stkie antyakowskie akcenty i  
tendencje raz po raz pojaw iają­
ce się w  jego  powieściach —  i 
to powieściach pisanych, ogła­
szanych w  „św iecie zachodnim", 
a n ie inspirowanych przez „kra­
jow ych  komunistów". Różnice 
w  oglądzie spraw n  w ojny świa­
towej były  u Mackiewicza tak 
drastyczne, że kiedy| dosłysza­
łem pytanie: czy  to pisarz piszą­
cy po polsku, czy pisarz polski?

W  1989 i  w  1990 pojaw iły się 
w  naszych księgarniach i  na uli­
cznych straganach krajowe w y­
dania niemal wszystkich (może 
nawet wszystkichi) dotąd zaka­
zanych powieści, książek Józefa 
Mackiew icza. Pojaw iły się, zo­
stały sprzedane, zostały przeczy­
tane —  i  nici Żadnego echa. M i* 
mo że książki te przyszły do nas- 
na w ielk iej fa li odkrywania lite­
ratury emigracyjnej, dotąd n ie­
obecnej.

Józef M ackiew icz —  tak to 
wygląda —  mało ju ż kogo dzi­
siaj interesuje Józef Mackie­
w icz znalazł się w  literackim 
czyśćcu zapomniany. Oczywiście 
—  z takiego czyśćca bywają 
powroty! M oże kiedyś pisarstwo- 
Józefa M ackiew icza znowu qta- 
nie się przedmiotem-zaintereso­
wania czytelników?

Kazim ierz K02NIEW 1CZ.
„Polityka" nr 37

Zdolny zawsze się wybije

N A  ZDJĘCIU: 
Podolska.

Paul A licja

Fot. W . Charta

Do takiego wniosku do­
chodzi człowiek po rozmo­
wie z Wiesławem Stecewi­
czem, studentem VI roku 
medycyny Uniwersytetu W i­
leńskiego.

Pochodzi z dobrej, starej 
polskiej rodziny. Jego bab­
ka uczyła fizyki w Wileń­
skiej 5 Szkole Średniej. Oj­
ciec jest fizykiem, matka — 
wieloletnią pilotką „Intouri- 
stu‘\ a dziś — właścicielką 
prywatnej firmy turystycznej. 
Od wczesnej młodości Wie­
sław towarzyszył mamie w 
jej podróżach, zwiecfcół Wie­
le miast, poznał wielu cie­
kawych, mądrych ludzi, jak 
to się mówi ,.z niejednego 
kotła jadł kaszę". Stąd ta og­
łada, umiejętność prowadzę* 
nia rozmowy, grzeczność. 
Wiesław jest poza tym bar­
dzo naturalny w swych rea­
kcjach, nie ma w nim ani od­
robiny sztuczności, zarozu­
miałości, właściwej wielu 
młodym Polakom z Wileńsz- 
czyzny. No, a o zaletach u- 
myshi świadczy fakt, że ni­
gdy nie miał trójek, że jest 
studentem cenionym i łubia­
nym na uniwersytecie, nieraz 
wybieranym na starostę gru­
py, że zna perfekt cztery ję­
zyki, w tym angielski, £e 
wystarczy mu raz przeczytać

tekst, aby go zapamiętać. 
Przyjemnie jest stwierdzić, że 
wśród Polaków na litwie są 
i tacy.

Na początku roku Wiesław 
Stecewicz wrócił z podróży 
do Niemiec i Holandii. Py­
tam go, jak tam trafił i dla- 

- czego.
— Wszystko zaczęło się 

chyba w noc na 13 stycznia 
ubiegłego roku. Byłem przed 
parlamentem. Przypadkowo 
natknąłem się na korespon­
denta angielskiego „Timesa". 
Tłumaczyłem mu, co się do­
koła dzieje, co kto mówi. 
Potem tłumaczyłem zachod­
nim dziennikarzom przemó­
wienia deputowanych-Pola- 
ków w Mościszkach. Wido­
cznie zapamiętano mnie, bo 
w końcu ubiegłego roku o- 
trzymałem zaproszenie do u- 
działu w międzynarodowym 
seminarium „Forum: Wschód 
—Zachód** w Bonn, organizo­
wanym przez Instytut Gusta* 
va Stresemanna (polityk, Re­
publiki Weimarskiej, kanc­
lerz, minister spraw zagrani­
cznych, laureat Nagrody No­
bla — przyp. red.). Są to bar­
dzo ciekawe zjazdy, na któ-- 
rych dyskutuje się o proble­
mach mniejszości narodo­
wych w różnych częściach 
świata. Pomaga to wypraco­

wać jakiś modus vivendi w 
rozwiązywaniu tych spraw, 
które są właściwe wielu kra­
jom.

Tematem naszego spotkania 
była „Kultura, gospodarka w 
rewohicyjnej Europie Wscho­
dniej1*, Mój dział dotyczył 
..Konfliktów w Europie
Wschodniej". .

Trzeba powiedzieć, że szó­
stka z Litwy była najlepiej 
przygotowana do dyskusji; 
dlatego najchętniej nas słu­
chano. No, a ja, jako Polak, 
zamieszkały na Litwie, by­
łem swego rodzaju rodzyn­
kiem.

Oczywiście, nie rozwiązali­
śmy tak od ręki problemów 
narodowościowych,' ale takie 
Otwarte wypowiadanie się, 
wysłuchiwanie innych mów­
ców otwiera sporo klapek w 
mózgu, pozwala spojrzeć na 
sprawy z innego punktu wi­
dzenia. Nasz współczesny 
świat jest skomplikowany, 
zagmatwany, istnieje w nim 
potężna „wędrówka ludów". 
Jesteśmy ludźmi jednej pla­
nety i kto wie, w jakiej his­
torycznej chwili zostaniemy 
przeniesieni z kategorii wię­
kszości naroidowej do mniej­
szości, Musimy uczyć się to­
lerancji wobec siebie, być. 
wzajemnie dla siebie wyrozu­
miałymi.

Rozmawiała Barbara 
Z N A J D Z Ł O W S K A
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„To, że w  KGB znaleziono stosunkowo 
sporo materiałów dotyczących Litwy Po­
łudniowo-Wschodniej , wskazuje na to, że 
w  tej sprawie działano intensywnie i  do 
końca —  pisze niejaki Józef as Sosnowskis i 
odwołuje się do zaszyfrowanego telegra­
mu wysłanego do Moskwy oraz informacji 
agenta KGB .Janka", przekazanej pierw­
szemu sekretarzowi KG KPL M . Buroke- 
wicziusowL 

Telegram ma tytuł „O  ewentualnych 
drogach odrodzenia Wileńszczyzny ",  pod­
pisany jest przez tymczasowo p.o. prze­
wodniczącego KGB Litewskiej SRR gene- 
raia-majora S. Caplina i zaadresowany do 
szefów trzech zarządów KGB ZSRR. De­
pesza gło§i; „Dialog litewsko-polski w  Ra­
dzie Najwyższej w  styczniu 1991 r. za­
kończył się istotnymi ustępstwami na rzecz 
Polaków: zasadniczo osiągnięto zgodę w  
sprawie utworzenia administracyjnej jed ­
nostki na zamieszkałym przez Polaków te­
rytorium. Uważa się to za zasługę frakcji 
polskiej. N ie  wzbudziło to jednak euforii 
mieszkańców Wileńszczyzny. Różnice w  
poglądach ludności. 1 frakcji polskiej RN  
wykazały wyniki referendów lutowego i 
marcowego. Fakt ten jeszcze raz poświad­
czył brak zorganizowania politycznego spo­
łeczeństwa polskiego. Potrzebuje ono sze­
rokiego forum, aby móc otwarcie dyskuto­
wać o  problemach politycznych Polaków 
L itw y". W  przekonaniu autorów depeszy 
nowo utworzona rada koordynacyjna, do 
której wchodzą członkowie ZPL i  Funda­
c ji Kultury Polskiej, a także polska frak­
cja parlamentarna, nie jest w  stanie zak­
tywizować społeczeństwa polskiego. W  
związku z  tym „rada koordynacyjna i frak* 
c ja  polska nie mają politycznego zaple­
cza, nie są dosyć wpływ owe i  nie mogą 
spełnić wyznaczonej im rolL Niezbędne 
ją  nowe formy organizacyjne. Za najbar­
dziej perspektywiczną uważa się Możli­
wość założenia na W ileńszczyźnie noflfeęi

miarów rabunkowych. Jest to naoczny 
dowód tego, że mafia jest i niczego się 
nie boi —  stwierdza W . Tomkus.

kęsa; różowolicy o dobrody. 
dyplomata zapewnia nas, -i 
bardzo się martwi z  povroau

j|j W  czwartkowym numerze R. Jarma- nia na Litwie sow iedE Łd l^^^c^^
lawiczius pisze: „Ponieważ dla obywateli zaledwie cztery dywizje) UlT- W-Litwy przejazd przez posterunek celny w  Wagnoriusa jest ę ym p a ty ^ ^ ^ i J  
Lazdijai Jest jeszcze bardzo ograniczony, tymizmu i energii, przy czyj$

rze. a on klelldry nap*,^  ^
domowego chowu, dobre, 
rzadszej zagranicznej rasy, 
za drzwi nieprzyjażnie osicz*,'?11* * !  
cych po niemiecku g o S f T ^ f  O  
sami &  Szaltenis w p row adź 
atmosferę w illi w  Turn itS J fW i 
przyjął go premier. I całj, „ T * * .  jł 
przekazuje w  takim —  t j
żartobliwym, lekkim, ił?
stylu. A  Jako że by ta £>
teczno-no worocziia nie brak w ty, 
nych podsumowań, reflak»jl J?*) Mi 
wybiegania w  przyszłość, ta* , " “i ł  
pana Landsbergis* i  „wagnoiia<',“ *l<»K 
gnoriusa będziemy pokazywać i *  ^  
wnukom w  muzeum.

struktury organizacyjnej Polaków L itw y o  
„wyraźnym zabarwieniu politycznym: oby­
watelskiego ruchu na rzecz odrodzenia 
Wileńszczyzny". Ruch ta i  nie powinien 
stać się partią polityczną, lecz ma być 
podobny do Sajudisu lub Solidarności, gdyż 
dałoby to większy efekŁ

Józef as Sosnowgkis pisze, że tematem roz­
ważenia są też sugestie agenta ,Janka" 
(redaktora polskiej gazety) w y  łuszczone w  
Sprawozdaniu dla pierwszego sekretarza 
KC KPL M . Burokewicziusa ze  zjazdu de­
putowanych Wileńszczyzny wszystkich 
szczebli, który się odbył 22 maja 1991 r. 
w  Mościszkach. Nadruk, że pismo sporzą­
dzone zostało w  jednym egzemplarzu, ma 
wskazywać, że do KGB przekazał je. sam 
M. Burokewiczius. Wnioski agenta .J a c ­
ka" są następujące: „W szystkie uchwały 
zjazdu opracowała rada koordynacyjna 
wraz z aktywistami, czyli nieliczna grupa 
ludzi. Zjazd był jedynie machiną głosowa­
nia. Prawdopodobnie i  w  przyszłości wszy­
stkie uchwały przygotowywać będą nie­
liczne grupy. Liderem Wileńszczyzny jest 
A . Broda wski. Należy mu się poparcie (...) 
W  najbliższym czasie na Litw ie wyłoni 
się litewsko-polska kwestia terytorialna. 
Skomplikuje to stosunki narodowościowe 
na szczeblu kierownictwa i  w  życiu co­
dziennym. Zjazd w  oświadczeniu praąo- 
wym poparł decyzje Forum Przyszłości 
Litwy w  kwestiach obywatelstwa i  w y ­
płat za mieszkania: wypłaty —  wszystkim, 
niezależnie od obywatelstwa0.

T e  uwagi agenta .Janka" (z dokumen­
tów  wynika, że agent utrzymuje kontakt 
z wysokiej rangi wojskowymi Polski i . 
działaczami kościoła), a także sugestie z 
zaszyfrowanego telegramu S, Caplina war­
te są uwagi kierownictwa państwa litew­
skiego. Czy aby na niedawnym zjeżdzie 
ZPL, na którym pierwsze skrzypce grał 
A . Brodawski, nie zostały założone podwa­
liny pod strukturę, przewidzianą przez ge­
nerała S. Caplina" —•- pisze J. Sosnowskis.

© K O YO U
W  artykule „Pretensje bez przyszłości" 

Jonas Grudzinskas utrzymuje, że „Zw ią­
zek Polaków jest obecnie jedyną organi­
zacją, dążącą do zeprezentowania wszy­
stkich Polaków na Litwie. A le  czy preten­
s je  te są uzasadnione? Czy pod sztanda­
rem tegó związku, w  pewnym sensie 
utożsamianym z polską flagą państwową 
zechciałaby się zrzeszyć większość ludnoś­
ci Litwy Wschodniej? —■- pyta autor. 
Zwłaszcza jeśli ostatecznie uwolnić ich od

strachu przed totalitaryzmem, z  niewoli 
narzucanych im pozornie pociągających 
idei 1 wyraźnie powiedzieć, co to może 
znaczyć.

Chciałbym powiedzieć, że nie należy 
patrzeć na wszystkich Polaków Litwy Po­
łudniowo-Wschodniej jako na wrogą Lit­
w ie  część ludności Bo przecież jest wielu 
uważających się za Polaków bądź formal­
nie zaliczanych do tej grupy narodowej 
(sam autor również się do niej zalicza —  
red.) lojalnych wobec państwa litewskiego.
Mieszkańcy Litwy Południowo-Wschodniej 
mogą jedynie ubolewać, że wybrali na 

. swych deputowanych do Rady Najwyższej 
ludzi, którzy nie zechcieli się podpisać 
pod aktem 11 Marca. Jest to postępek 
tchórzliwy i  haniebny, zwłaszcza gdy  się 
widzi, że deputowani ci i  dziś ze wszech 
miar blokują pracę na rzecz ugruntowa­
nia państwa litewskiego. Oznacza to jed ­
nak tylko tyle, że do mieszkańców Litwy 
Wschodniej prawdziwe odrodzenie dotarło 
ze znacznym opóźnieniem, że się nie 
otrząsnęli z  tego stanu i  że  sami Litwini 
głosowali niemalże stuprocentowo. Litew­
scy patrioci n ie powinni zapominać o  tym, 
oceniając mieszkańców tego regionu i 
zamiast szerzyć nieprzyjazne nastroje po­
winni się wziąć do energiczniejszego bu- 
rzena reliktów sowieckiego systemu zaró­
wno w  realnym życiu, jak i świadomości 
ludzkiej. N ie  zapominajmy, że  ludność 
L itw y Południowo-Wschodniej nąd*| jesz­
cze gnębi miejscowa biurokracja różnej 
rangi pod osłoną aureoli „polskości".

O irn M  b d u
i i ł w /u u u b j  —  o a ju u u u  m u u ia  u ic  ’.yw>u .. .. ~. . .  p  . . , ——-n„ ilw> ̂

Przegląd wydarzeń tygodnia K. Ka- miłość do  Litwy, a le i  nadzieja, że  do «T ”
tilius rozpoczyna przypomnieniem tragicz- naszego żyd a  powrócą utracone wartości, ra °P łckf  wydziału oświaty Z. K irbu^ 
nego § tycznia, a następnie pisze: że syn mój żyć będzie z  własnej pracy, ~e . swoje pełnomoa^

„O bok pamięci, która się stała drogą z  uczciwego zarobku. Żyć, nie zaś egzys- > puDiixac)i dopowiada reszty ^  
cząstką naszej tożsamości, źródłem naszej tować w  nędzy. M inęło kilka lat. N a- naL P ^  *
siły, istnieje pamięć, którą musimy j[ak dzieją moja ledw ie się t l i  Coraz bardziej Q odpędziła tor.D*
najszybciej przezwyciężyć. Tak czy ina- się n iepokoję o  przyszłość mego syna. nn^~ )1 *lrZ^ . , T - aft
czej raz jeszcze wykazała to pikieta L ig i Huż młodych, zdrowych mężczyzn n ie ży- 118
W olności L itw y w  dniach w izy ty  mini- czy  sobie żadnej „państw ow ej" pracy ani smierd“, po

specjalności! C zaraTkpm erc ja  stała s ię * \ < ^ t o r a  tego zakładu
ich zawodem. Najprym itywniejsza komer- i pytMdem „czy potrzebni ]g
cja niczym  wirus szerzy się na Litwie.
K to kradł —  ten nadal kradnie. K to pił 

t a i  nadal p ije. A  praca, prestiż spe­
cjalisty n ie wzrosły ani odrobinę. I  n ie 
mam czym pocieszyć starej matki, język  

zwłaszcza, że  w izyta K . Skubiszewskiego się nie obraca powiedzieć: „Pocierpm y".

głównymi przemytnikami stall się Pola­
cy, stanowiący około 90 proc. jego  klien 
tów. 13 stycznia pod wieczór znów za­
trzymano trzech obywateli Polski, którzy 
usiłowali przewieźć około 4 kg złota.

Ze środowego numeru można się prze­
konać, że i Litwini n ie są święci. Ich ro­
dak Wytautas Benetas ze Strasbourga 
zgorszony pisze do redakcji, a nawet przy­
syła wycinek z  prasy, że francuskie. ga­
zety pisały, radio i  telewizja mówiły o 
tym, jak w  grudniu francuscy celnicy w  
walizkach i kieszeniach litewskich tury­
stów znaleźli 217 kg kawioru i 90 litrów 
wódki.

M i i i H i n l  u im S i i s
Aldona Armalyte pisze: „N ie  denerwu­

ją  mnie rosnące ceny, podatki. W iedzieliś­
my, że będą rosły, tak jak  wiemy, że po 
le d e  nastaje jesień. Irytu ją mnie długie i 
nudne rozmowy o  tym, że wzrost cen —  
to coś mądrego i  słusznego, to jedyna
droga L itw y do W olnośd . Jestem dziec-  , ____ - -  ^
kiem chłopskim i  wiem , że  jak  n ie poąie- 5 ? ^  łamiąc prawa i  normy morały' 
jesz, to i  n ie zeżniesz. Jakkolwiek £ t ę k -  ' “ ‘ " S " ?  1 t a S J r
szysz ceny, towarów nie przybędzie. Trze- rodzice
ba je  wyprodukować. Zboże wyhodować, pozm ien ia  Prezydium Rady Najujw 
prosię utuczyć. Republiki U tew Ą ie j n i e z b ę t o , ^

Na w iece Litewskiego Ruchu na rzecz ^ i , ^ rW* ,S 0m “ Pwia-

V

♦  A . llgunas pisze o  gtoto,! 
na Litwie historii 4-letniej wv 
domu dziecka W irginii, która 
i wyw ieźli do Francji obywatele 
ju  Raudżiusowie. Wszystko to S ?  
zostało łamiąc prawa i  normy 
dziewczynkę rozłączono z brarł«vT

stra spraw zagranicznych Polski K . Skubi­
szewskiego w  W iln ie. P ikietujący przy­
pomnieli o  złamaniu suwalskiej umowy, o 
akcji generała Żeligowskiego. Przyj edzie 
Genscher * =  będzie pikieta w  sprawie 
Kłajpedy? Komu jest potrzebne, komu na 
rękę takie odgrzebywanie historii? A

i  podpisane w  je j  toku dokumenty —  de- Już się dosyć naderpiała, a mnie jeęt go­
rzko, że polityka .wypiera ekonomikę. 
S łów o  L itw ie  jest w ięcej niż czynów w  
im ię dobra tej L itw y".

L IE T U Y O S .rytas

na L itw ie kremacja?".
Budowa krematorium zbyt drogo ko» 

towałaby Litwę —  powiedział mafan 
a ponadto zwątpił, czy by ńę 
wielu chętnych, bo nasza wian katollch 
nie zezwala na spalanie łudzi Poza tyi 
82-hektarowego cmentarza w  Karweh©. 
kach starczy wszystkim na wiele, wiek 
la t..  („Taśma śm ierd").

•>5* Z  gazety dowiadu jm y się również, 
iż  kilku wilnian srodze zmartwiło zniesie­
nie pustego w  środku olbrzymiego bolsze­
w ickiego pomnika przy u l Pylimo (Za- 
walnej). M ie li tam mieszkanie, które te­
raz stracili. Podobno w  chłodniejsze noce 
„pomnik śpiewał".

Korespondent A . Lekawiczius opowiada, 
jak  w  wileńskiej dzielnicy Naujininkai 
jadąc samochodem przypadkowo zboayt 
z  drogi i  m a l»* ł się w  cygańskim tabo­
rze. Gospodynie tych nędznych baraków 
nie by ły  zbyt gościnne i, jak pisie autor, 
„ty lko  jeden ze  starych mieszkańców ta-

klaracja międzypaństwowa i  konwencja 
konsularna —  mają otworzyć nową stro­
nicę w  stosunkach naszych narodów i, 
zdaniem A . Saud%rgasa, stwarzają prze­
słanki do rozmów o  wszelkich nurtują­
cych na§ sprawach. A  wszyscy p rzedeż 
rozumiemy, że stosunki z  południowym 
sąsiadem nabierają d la L itw y pierwszo­
rzędnego znaczenia. N ie  mówiąc ju ż o  
tym, że  stanowisko Polski w  w ie lk ie j 
m ierze wpływ a też na nastroje naszych 
polskojęzycznych w spółobyw ateli Toteż 
w izyta K. Skubiszewskiego na Litw ie bez 
przesady znacząca jest nawet dla Europy, 
która ma ju ż dosyć kon fliktów etnicznych 
i  granicznych i doprawdy n ie życzy  so­
bie, aby przyłączające się do n iej nowe 
państwa wnosiły też własne kon flik ty".

♦2* W  liście do redakcji E. Peleniene z 
Tytuwenai nie może się pogodzić z  fak­
tem powstania w  W iln ie  Uniwersytetu 
Polskiego. Przypomina,* iż  w  1937 czy  38 
roku czytała, że Polacy zamknęli na W i­
leńszczyźnie ostatnią litewską szkołę.

Oburzoną kobiecinę „GJC." uspokaja ta­
kim i słowami: ,.N ie musimy robić tego, co 
nam on i zrobili, grzeczniejszy jest ten, 
kto został lepiej wychowany. A le  uniwer­
sytety w e wszystkich suwerennych pań­
stwach działają w  języku państwowym, 
dlatego i_są uniwersytetami. Gdy w  naszej 
m iłej, przyjaznej, kontrolującej nagzą 
drogę na Zachód Polsce powstaną uniwer­
sytety w  językach niemieckim, ukraiń­
skim i  białoruskim, pierwsi zawołamy:
„Otwórzm y na Litw ie polski uniwersytet".

L itwę zalewa fala okrutnych ‘ mor­
derstw, wybuchów, gwałtów, a tymczasem 
minister spraw wewnętrznych P. Waliu- 
kas zapewnia dziennikarzy, iż  w  republice 
zorganizowanej mafii n ie ma. Dziennikarz 
W . Gaiwenis, poniekąd specjalizujący się
w  tej .dziedzinie, zaprzecza temu twier- - _ . .  >r -, if i w t  a ' x  i  ■ ”v-ygan jwwiaaa, ze
dzeniu przypomnieniem całej serii wstrzą- Js l/ \ J  I K  I  < N n l l l l l n A  I I ^ N A I  sobie, jak mogą. Z  wyjątkiem* 
sających zbrodni. (15 stycznia, j,Granat wiście, kradzieży. Hodują świnią k

konkurentowi"). A  już z  numeru,z 17 sty- konie. Niektórzy mają pracę
cznia dowiadujemy się, że w  dniu ukaza- • „Prawdziwym domem, w którym może A le  głównym źródłem utrzynufflj

odetćhnąć dusza premiera jest dąsnawe, 
a le własne mieszkanie. Tu, w  Tumiszkach 
nawet przy kolacji pan Wagnorius pra­
cuje <— z niemieckim dyplomatą załatwia 
sprawy, państwowe, rozważa, jak się po­
zbyć sowieckiego wojska z Litwy. Tłuma­
czka wciąż tłumaczy i zdaje się, że zaraz 
padnie z  głodu przy tym suto zastawio­
nym stole nie mogąc w łożyć do ust ani

4* „Jedyn ie z  ciekawości przejrzałem z 
całego tygodnia stronice ogłoszeń litew ­
skich dzienników (a propos jedna z  c ie­
kawszych lektur wieczornych) i  przepro­
wadziłam mini sondaż socjologiczny. 65 
proc. sprzedających i  kupujących ubiegłe­
go  tygodnia chętnie rozliczało się w  do­
larach, 30 proc. w  rublach (wielu respon­
dentów nie w iedziało nawet, na co je  w y ­
da po sprzedaniu rzeczy), 3 p ro c  skłon­
nych było do wym iany na potrzebne
przedm ioty i  zaledwie 2 p ro c  za meble ___ _______ _________________
i te lew izory  proponowało rozliczyć się n ie boru —  A . Bogdanow zaprosił do boóU
pieniędzmi lecz żywym i prosiakami —  pi- Na Litwę przybył tuż po wojnie. W d f
sze L. W alatkiene („U ległość przed zie- też zaczął powstawać w  Winie tabor 
lonym banknotem", 18 stycznia). ~~

Jak się okazuje ,,za walutę można ku­
p ić wszystko, czego dusza zapragnie. Jeden 
pokój 14 m2 ze wspólną kuchnią można 
nabyć za 3 tys. dolarów, a cztero pokojo­
w e dobrze urządzone mieszkanie kosztuje 
aż 150 tys. zielonych. Dla przykładu za

Zimą Tpłoyykano w  namiotach, a z udej- 
ścicm wiosny zaprzęgano konie i 
wano po Litwie, Białorusi. W  1956 r- 
dze wydały rozporządzenie, xakaflJ}4 
Cyganom koczowania. Wtedy to zaw^ 
klecić baraki i  sposobić się do osiaoW 
trybu żyda. W  takiej właśnie chatce

samochód „Opel-Cammodore" z  1981 
proszono 3200 marek RFN, „BMW -316* z  
tegoż roku 2800 marek. M etalow y ga­
raż kosztuje 350— 450 USD, telewizor z 
importu od 200 do 700 USD, a za litew ­
ską irBangę" wszyscy jak  zmówieni pro­
sili po 120 dolarów. Jak się okazuje, mon­
taż instalacji cieplnych, w ododągowych i   J   ___    ̂ -
kanalizacyjnych wykonywany jest również istnieje tylko jeden dom, oznaczony
za walutę? A  co za ruble? Podobno tylko merem 185 przy ul. Dariusa i
stare rosyjskie samochody, nienowe tele- i  przy najlepszych chęciach
w izory i różne inne stare rzeczy, których przedeż zameldować w  nim 
trzeba się pozbyć. mieszkańców taboru (a jak twier^ aJy

Bogdanow jest ich tu około ^ ® L ^ ja -  
Cygan powiada, że mieszkańcy tao01̂

Bogdanow mieszka dotychczas z ż011̂ ' 
miorgiem dzieci i  ośmiorgiem w®'u* • 
Głowa rodziny przyjął obywatelstwo 
wy. N iestety, z  w ielu Cyganów tyl*** 
jeden mógł to uczynić. Na prz®®*. _  
stanęła spuścizna sowieckich cza~ *  ^  
ustawa meldunkowa. Chodzi o ta ^ 
oficjaln ie na znacznym terytorium

nia się tej publikacji, czyli 15 stycznia 
W . Gaiwenis po raz kolejny telefonicznie 
został poinformowany, że ju ż niew iele 
pozostało mu żyda. Tego samego wieczo­
ra, gdy dziennikarz opuścił redakcję, w  
ślad za nim podążyło dwóch osobników, 
pry snęło mu gazem w  oczy  i skopało w  
śródmieściu W ilna na alei Giedymina, na 
oczach przechodniów: bez słów 1 bez za-

del na bazarach". 
Inspektor poUcji . rozmowie z H i ?

53Jom*
kawicziusem ubolewał, że wraz Z 
cygańskimi tradycjami zanikła ^  
trzna hierarchia, gdy każdy taido ̂  ^  
swego barona. Było przynajmniej 
porozmawiać. A  dziś —  każdy 80

^  Barbera W O LA l® *^
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mlendaiz historyczny

powstańcze m ogiły 1863 r.
pozostawia 

następstwa — ży- 
jest zwycięstwem

Sfrnmei H *  P ? Ś !  d °P®*-
r»nL ale zwycięstwem!). 
K te  po żadnym upadku, 
li^kolwiek, lub eokol- 

sprawie spotka, nie 
następstw bez — 

ŜtoydL (Cyprian Kamil 
r j j j  __ J.O tszinie i czy-

słowa ostatniego 
poety romaiitycz. 

Jldoskonale pasują do 
Scania Styczniowego, któ- 
JySocUo w nocy z 22 na

5 stycznia 1863 roku, kiedy 
i  Waiszawie Komitet

Ualny, pizyjąwszy naz- 
gząda Narodowego, wy- 
Manifest Powstańczy. W  

również wydano 
jgwę do narodu i po koś- 
âch odczytano Manifest 

Narodowego, wzywa- 
K do powstania. Litwa
6  stanca do walki z za- 
jgcą.
Pozornie po klęsce zrywu 
■jBtańezego sprawa polska 
sęgła dna: ~ autonomia 
rólestwa uległa likwidacji, 
jyły caiski i pruski zaczę- 
stosować system, mający 
i celu zagładę narodowoś- 
polskiej. Prześladowanie 

ęyka polskiego z czasem 
jńszło w ' prześladowanie 
tni polskiej. Osoby pol- 
łiego pochodzenia nie 
■ogły zajmować posad rzą- 
łwydł, nie wolno im było 
tyować ziemi. Usunięto 
Ul polski ze wszystkich 
*ół, nawet prywatnych. Na 
Ne nie wolno było mó- 
*  po polsku w miejscach 
Pianych. W Wilnie zam- 

teatr polski, zawie- 
wydawanie prasy pol­

skiej, wprowadzono surową 
cenzurę, usunięto szyldy 
polskie. Z kwestią polską 
przestano się liczyć na are­
nie międzynarodowej.

Walcząc z językiem pol­
skim, carat starał się także 
wydrzeć wiarę. Księża byli 
wysyłani na Sybir. Zamyka- 
no i przerabiano na cerkwie 
kościoły katolickie, likwido­
wano klasztory. Rząd carski 
przy pomocy kilku * księży 
renegatów usiłował odpolsz- 
czyć na Litwie kościół i 
wprowadzić do nabożeństwa 
język rosyjski, ale dokonać 
tego nie udało się. Ksiądz 
St- Piotrowicz w Wilnie w 
kościele Sw. Rafała z ambo­
ny ostrzegł ludność przed 
uknutym zamachem i wy­
klął odstępców, za co wy­
wieziono go nad Białe f lo ­
rze.

W  pierwszym dziesięciole­
ciu po powstaniu zdawać się 
mogło, że Polska i Litwa 
nigdy się nie odrodzą. Ina* 
czej to wygląda w perspek­
tywie historycznej. Wszy­
stkie usiłowania wrogów by­
ły daremne. Pod strasznymi 
ciosami carskich zaborców 
dusza narodowa mężniała i 
krzepła. Patrioci rozpoczęli 
walkę bezkrwawą. Zaczęły 
się sprawdzać słowa jedne­
go z przywódców partyzan­
ckich powstania gen. J. Hau- 
ke-Bosaka, który pisał po je­
go upadku: , .Zachowa j my 
ten urok (Rządu Narodowe­
go) tym nowym pięciu mi­
lionom Polaków, których my 
stworzyli i tym samym dzie­
ło nasze i ojczyznę uratuje­
my! Teraz już Polska, ojczy­
zna nasza, nigdy nie zginie! 
Teraz — są Polacy! Nowych

5 milionów! A  więc Polska 
jest i będzie".

Powstanie Styczniowe 
przyczyniło się do stworze­
nia nowożytnego narodu 
polskiego, do odrodzenia 
poczucia tożsamości narodo­
wej Litwinów. Dzięki uwła­
szczeniu chłopów pojęcie na­
rodu przestało się ostatecz­
nie ograniczać do niektó­
rych tylko warstw społecz­
nych. W  ćwierć wieku po 
upadku powstania okazało 
się, że w  Królestwie jest Już 
nie 5, ale blisko 7 milionów 
Polaków, uświadomionych 
narodowo w stopniu znacz­
nie wyższym aniżeli w 1863 
roku. Dzięki powstańczej 
walce orężnejnastępnie 
walce bezkrwawej o wiarę, 
język, ideały narodowe, o 
samo wreszcie istnienie, na­
ród polski nie tylko nie zgi­
nął, nie dał się wynarodo­
wić, spodlić i pochłonąć, ale 
w chwili odzyskiwania nie­
podległości po 125 latach 
niewoli z wspomnianych oko­
ło 7 milionów wzrósł do 32 
milionów, stał się duchowo 
silniejszym. Pokolenia, któ­
re w  1918 roku wywalczyły 
niepodległość, czerpały ze 
styczniowych tradycji nie 
tylko lekcję patriotyzmu, ale 
i radykalizmu społecznego. 
Nieprzypadkowo więc na 
Placu Łukiskim w Wilnie, 
miejscu straceń przywódców 
powstania 1863 r., przed
wojną miał stanąć Pomnik 
Wyzwolenia, jako świade­
ctwo 125-letniej walki o 
wolność i byt niezależny.

Za lekcję historii, jaką da­
ło Powstanie Styczniowe, je­
go uczestnicy zapłacili wy­

soką ofiarą krwi. Ich mogi­
ły rozsiane są również po 
Wileńszczyźnie, znajdują się 
na cmentarzach wileńskich. 
Większość z nich już znikła 
z powierzchni ziemi. Ota­
czajmy więc czcią i opieka 
te, które czas jeszcze nie 
zniszczył. Przecież teraz jest 
nas tylu w ZPL-u, Fundacji, 
Harcerstwie oraz w innych 
polskich organizacjach na­
rodowych. Nie pozwólmy 
odejść w niepamięć naszej 
historii. Bierzmy przykład 
z krajów cywilizowanych, 
gdzie się pamięta o każdej 
epoce historycznej i jej bo­
haterach, gdzie wiele się 
czyni, by nie zatarły się śla­
dy po nich.

To nieprawda, że wyłącz­
nie bogaty Polak jest dob­
rym Polakiem. Ten jest Po­
lakiem, który zna i szanuje 
historyczną przeszłość swe­
go narodu, otacza czcią i 
opieką miejsca wiecznego 
spoczynku swoich przodków 
niezależnie od tego, w jakim 
stuleciu żyli, walczyli i u- 
mierali za Polskę. To właś­
nie również świadczy o na­
szym poziomie kulturalnym, 
intelektualnym i cywilizacyj­
nym.

Jerzy SURW1ŁO

N A  ZDJĘCIACH: pomnik

uczestnika Powstania Stycznio­

wego Ottona Sndzłańskiego ze 

śladami uszkodzeń na jego  po- 

dobiżnie na Cmentarzu Bernar­

dyńskim w  WUnłe; nie istnieją­

cy  obecnie k rzy ł na Górze Zam­

kowej wg. projektu Antoniego 

Wiwulsklego, k tóry upamiętniał 

m iejsce pogrzebania straconych 

powstańców, w  tym —  Zygmun­

ta Sierakowskiego t Konstantego 

Kalinowskiego; mogiła nieznane­

go powstańca koło wsi Macele 

w  Puszczy Rudnickiej.

Fot i repr. W . Charta

Twórca perły gotyku Wit Stwosz w opcji litewskiej
My ptee o pracy i  twórczości słynnych ludzi, ich zlem-

koleje losu mimo w o li pobudzają do refleksji. Jednym
**** <ały ich długi 1 piękny w iek towarzyszyła aureola sławy 
jwbrobyt, innym sądzone było zabłysnąć niczym meteoryt i 

zejść z tego świata w  opuszczeniu, ubóstwie, rozgory- 
Byli też tacy, którym  w  okresie rozkwitu sił towarzyszyły 

2 * 2 5  1 powodzenie, a na starość —  niedola, poniewierka, 
r a j o n a  krzywda. Przedstawicielem tych pierwszych w  pełni 
r *  wielki patriarcha muzyki Jan Sebastian Bach. M imo
lit utracił wzrok, nic Jui mu nie zaćmiło pozostałych

życiem  i  twórczością.
Z  W item  Stwoszem po saz pier­

wszy zetknąłem się dzięki dos­
konałej publikacji Walentinasa 
Taloczki w  1969 roku w  pierw­
szym numerze czasopisma „M u­
su Zodis". Twórczość i  tyc ie  te j 
namiętnej osobowości nacecho­
wanej witalnośćią sił ducho­
wych i  fizycznych, je j tragiczny 
los tak bardzo poniosły łódź 
mej fantazji, iż  zrozumiałem, że 
dla je j przedstawienia potrzebne 
jest większe płótno, nie da się 
je j zmieścić W ramach szkicu. 
Chciałbym napisać * opowieść hi­
storyczną, a może nawet po­
wieść. Jej bohaterem być może 
byłby W it  Stwosz, a może bliż­
szy mi duchowo, jako Litwinowi 
Julijonas Daunys. Ziściłby w  ten 
sposób swe największe marze­
nia.

Urodził się W it  Stwosz w  1445 
roku w  miasteczku Horb. A  
w ięc pochodzenia był niemie­
ckiego. N ie  wiadomo kiedy, i  
jakie drogi sprowadziły go do 
Norymbergii. Jedno tylko nie 
budzi wątpliwości —  wiódł go 
i  wołał w  szeroki świat jego po­
tężny duch, nadający człowieko- 

' w i niezwykłą moc umieję­
tność znalezienia zapomnienia y/ 
pracy, uskrzydlenie, zwane na­
tchnieniem bądź trudny do ok­
reślenia słowami stan nawiedze 
nia artysty.

W  roku 1477 W . Stwosz zrzekł

i malarza W ita  
1 Ijp®  wiele lat fortuna 
Ife a u schyłku ży-

niedoli. W ie lu  nie 
t*«r j  l^kk i- Czym wo- 

wytłumaczyć je- 
Różnicą tempera- 

, charakteru twórcy, 
1^ k  dostosowania
I*!, c ryT 1̂  światopoglądu lu-

mciltalnością 'WY~
* *4  epokę? Świętym

sztuki jest pró- 
% ^ ° i a  niektórych tego 

0̂ * fle k -  N ie  zawsze 
ndeć pewność, że 

^go celu. Fakty oraz 
fctfdła o życiu nie- 

J W * *  częstokroć są tak
■ iS  li *Plątane i  zawi- 

t stoisz nad 
S t u^*®Paści i  tracisz i\a- 
C* w I , ° y  się uda coś 

aaroe j głębi.
kyło ze mną, gdy 
z ^jesumlcą żyda 

taj Jedne źródła po- 
?n. pochodzenia nie- 

 ̂ 7~ P o t ę g o .
“ ®zwisko różne żró- 

^  Sto«l Stosz, Sztos, 
Stos- Mniej wię- 

V 6111®. xJ vartantów pisow-
u Wybrałem najbar-

t I  Wariant pisowni
N  “«zwuka, ------rozpowsze- 

w. wraz ze 
®®teresowanid jego

się obywatelstwa Norym bergii 1 
przybył do Krakowa. Co skłoni­
ło do takiego kroku człowieka 
będącego ju ż po trzydziestce? 
M o że  skusiły go przychyl­
ne warunki umowy, a mo­
że serce podpowiedziało, iż 
tu właśnie sądzone mu jest uwie­
cznić swe imię. Tak czy  inaczej 
w  tym właśnie roku W it  Stwosz 
zabrał się do prawdziwego ar­
cydzieła sztuki —  ołtarza w  ko­
ściele Najśw. M arii Panny.

Na temat dzieła i je go  twórcy 
księgi magistrackie odnotowały 
następujące fakty: pracę artysta 
miał ukończyć do roku 1483. Os­
tatecznie zakończył ją  w  lipcu 
w  roku 1489.

Dlaczego tak długo przeżywał 
ból i radość narodzin tego wspa­
niałego dzieła? Sądzę, iż  tworze* 
niu ołtarza towarzyszyło zmaga­
nie się dwóch sił: W ita  Stwosza 

?—  człowieka i W ita  Stwosza —  
artysty. Zwyciężył ten drugi. 
N ie  był już cm w  stanie pow­
strzymać szaleństwa myśli twór­
czej. A  być może obie te siły 
ziały się w  płonącą po­
chodnię twórczego natchnie­
nia. Większość figur ołtarza 
jest tak wymowna, uduchowio­
na, iż  pióro nie jest w  stanie 
odtworzyć tych dzieł. Szczegól­
nym artyzmem wyróżnia się po­
stać św. M arii Panny. W  ołta­
rzu m otywy religijne przeplata­
ją  się z obrazami i scenami ży­
cia ówczesnego Krakowa. Obok 
postaci świętych znajdziemy tu i  
magnata dworskiego, i  kupca, i 
rzemieślnika, ■’ i  żebraka, 1 zło­
dzieja, i  pijaka, i  rozpustnika. 
W it  Stwosz w  ten sposób wcie­
lił w  ołtarzu wszechstronne po­
znanie świata. Dzieło odzwier­
ciedla w izję epoki, w iz ję  je j 
zjawisk życiowych. Horyzont ar­
tysty jest tak rozległy, iż  wśród 
postaci w  ołtarzu znajdziemy i

dramatyczną żywiołowość, i  in­
tymną delikatność, i subtelność, 
doskonałe piękno. Dzieło jest na 
tyle uduchowione, że ani na 
chwilę n ie da się zwątpić w  
trafność w izji artystycznej. For­
mę artysta opanował w  tak do­
skonałym stopniu, że lipie —  a 
ołtarz wykonany jest właśnie z 
niej, gdyż jest to drzewo wyją­
tkowo odporne —  w  razie .po­
trzeby nadaje właściwości meta­
lu, papieru czy tkaniny. W ita 
Stwosza cechuje nie tylko wiel­
kie wyczucie artysty, lecz i  pa­
sja badacza. Tym  właśnie był 
bliski wcześniejszym epokom, 
bliski jest i dziś swą realistycz­
ną treścią.

Los ołtarza kościoła Najświę­
tszej M arii Panny przypomina 
detektywistyczną . now elę Po­
czątkowo dominowały kolory 
błękitny i złoty. W  wieku XVĘ  
został on przemalowany, powbi­
jano gwoździe. Największe za­
grożenie powstało w  dobie baro­
ku, gdyż w iele tu rzeczy przera­
biano 1 niszczono. W  roku 1795 
ołtarz ponownie został odno­
wiony. W  latach 1865— 1871 
poddano go radykalnej konser­
wacji. Do pracy zabrano się bez 
odpowiedniego przygotowania. 
Dopiero w  latach 1932— 1933 zo­
stał należycie odbudowany, od­
zyskał pierwotny wygląd i  bar­
wy. W  roku 1939, gdy się roz­
poczęła wojna światowa, Polacy 
rozebrali to słynne dzieło i  uk­
ryli w  Sandomierzu, ale Niem­
cy i tam się dobrali.. Przez pe­
wien czas ołtarz znajdował się 
w berlińskim banku państwo­
wym, po czym w  podziemiach 
zamku w  Norymberdze. Te wan- 
daiskie podróże znacznie go 
uszkodziły. W  roku 1946 ołtarz 
powraca do Krakowa, gdzie w 
przeciągu czterech lat jest od­
nawiany, zanim odzyskał plerw-

wotny urok.
Jest to największy ołtarz go­

tycki w  Europie. Jego szerokość 
—  11 metrów, wysokość —  13, 
przedstawiono w nim 200 posta­
ci, największa z  nich ma 2,8 
metra wysokości.

W it  Stwosz był malarzem, 
rzeźbiarzem, złotnikiem, a nawet 
projektantem mostów. Do naj­
wybitniejszych jego dzieł zali­
czane są następujące: płasko­
rzeźby na chórze kościoła św. 
Zebalda w  Norymberdze, ołtarz 
św. Piotra w  Hamburgu, rzeźba 
grupowa „Błogosławieństwo" w  
kościele św. Wawrzyńca, grobo­
wiec Kazimierz^ Jagiellończyka 
w  Katedrze na Wawelu, płyta 
prymasa Z  Oleśnickiego w  ka­
tedrze Najśw. Marii Panny w 
Gnieźnie, akwaforta „Święta ro­
dzina" i  ta. Żadne jednak z tych 
dzieł nie dorównuje słynnemu 
ołtarzowi

W  różnych źródłach różnie się 
mówi o  wzroku Wita Stwosza. 
Jedni mówią, iż utracił go w sa­
mym rozkwicie sił, inni napomy­
kają w sposób mglisty, iż kat 
napiętnował go jakimś okrop­
nym znakiem czy piętnem. Ist­
nieje też wersja, jakby W . Stwosz 
miał słaby wzrok ód dzieciń­
stwa, a na starość niemalże cał­
kowicie go stracił, z  tego powo­
du późniejsze prace rzeźbiarza 
nie osiągnęły takich wyżyn arty­
zmu.

W  Krakowie W it Stwosz był 
wielce szanowany, z królewskiej 
łaski nosił dworskie okrycie, ale 
kres jego żyda był tragiczny. 
Wraz ze zmianą poglądów na 
style, barok wyparł gotyk i  W. 
Stwosz pozostał bez środków 
do życia, przez wszystkich opu­
szczony, zapomniany i jako ar­
tysta niedoceniany.

Saulins PLEPYS, 
dziennikarz
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Dane sondażu
WILNO. 21 stycznia (ELTA). 

Według danydh laboratorium 
socjologicznego Uniwersytetu 
Wileńskiego- 13 proc. mieszkań­
ców Litwy pod względem poglą­
dów  politycznych uważa się za 
lewicowców, 28 proc. —  za cen- 
trystów, 27 proc. —  za prwwico- 
.wców. Mniej więcej co trzeci re­
spondent nie ma wyraźnych po­
glądów politycznych.

Sondaż przeprowadzono na zle­
cenie rządu.

Nowy ośrodek 
informacyjny

Założono Centrum Informacyj­
ne Litewskiego Kościoła Katoli­
ckiego. Jego przewodniczący bi­
skup Sigitas Tamkewiczius kor. 
ELTA powiedział:

Głównym celem ośrodka }ęst 
gromadzenie 1 krzewienie w ie­
dzy o życiu Litewskiego Kościo­
ła Katolickiego, o  kościele kato­
lickim na święcie. W krótce się 
nkar.f> pierwszy numer biuletynu 
„Kościół katolicki na Litwie". 
W ydawany będzie co miesiąc. 
Na biuletyn złożą się następujące 
podstawowe rozdziały: państwo 
a kościół katolicki, W atykan i 
Litewski Kościół Katolicki, w ia­
domości z  diecezji, działalność 
organizacji katotickich. Litewska 
Katolicka Akademia Nauk, Ca­
ritas, Towarzystwo Trzeźwości 
im. biskupa M. Walancziusa, 
wiadomości z  parafii i  in.

Biuletyn wydawany będzie w  
językach litewskim i polskim, 
wysyłany do redakcji periody­
ków, zagranicznych katolickich 
agencji informacyjnych —  wszy­
stkich. interesujących się tego 
rodzaju informacją. - 

Przewodniczący Centrum In­
formacyjnego litew sk iego Koś­
cioła Katolickiego zaprasza do 
współpracy —  nadsyłania infor­
macji o  powyższej tematyce po­
cztą na adre?'. Kowno: Walan- 
cziaiis 6, Centrum Informacyjne 
Litewskiego Kościoła Katolickie­
go lub przekazywanych telefoni­
cznie tub tełefazem —  22-61-32.

APTECZKOWY
SKARBIEC

55M

W YPR Ó BO W ANY ŚRODEK 
N A  BRONCHTT I  BÓLE 

W  KLATCE PIERSIOWEJ

Roztopić pewną ilość wieprzo­
w ego sadła na małym ogniu w  
rondeiku. Podczas zażywania sa­
dło nie musi być za gorące, oby 
można było  pić nie parząc się. 
W ypić szklankę jednym tchem 
na noc przed snem, a na począ­
tku kuracji ównież rano. na go ­
dzinę przed posifcien.

W YPRÓ BO W ANY ŚRODEK OD 
BRONCHITU I  IN N YC H

DOLEGLIWOŚCI PŁUCNYCH

HeDbatnią łyżeczkę islandzkie, 
g o  mchu w sypaćdo kubka wrzą­
tku kuracji również rano na £p- 
jak zwykłą herbatę. Chory po­
winien .pić po filiżance teg o  na­
paru wieczorem przed snem. Na­
pój powinien, być jak najgorę­
tszy. A  ponieważ jest gorzki, 
można dodać miodu. Długotrwa­
łość stosowania leku —  od 1 do 
3 miesięcy. Opisany środek sze­
roko się stosuje w  Jugosławii i 
jest bardzo popularny wśród ser­
bskich wieśniaków.

T e l e w i z  j a
ś r o d a ,  22 s t y c z n i a

LTV-1

7.45 —  Na dzień dobry. 8.10 
—  Nasz elementarz. 8.15 —  O j­
czyzna. 9.25 —  Zdrowie. 9.55 —• 
Duński T V  serial „M onopol". 
Ode. 6. 17.50 —  Wiadomości.
18̂ 00 —  Studio polskie. 18.10 —  
Wiadomości. 18.20 —  Bumerang. 
18.50 —  Koncert. 19.10 —  Fala 
odrodzenia. 19.55 —  Nasz ele­
mentarz. 20.00 —  Dobranocka. 
20.25 —  Reklama. 20.30 —  Pa­
norama. 21.00 —  Studio państ­
wowe. 22.00 —  Portrety. 23.15 —  
Wiadomości wieczorne.

LTV-2

18.20 —  Lekcja angielskiego.
18.35 —  Przegląd krajowy. 19.15
—  T V  film  fab. „Faraon**. 
Część I. 19.45 —  Lekcja angiel­
skiego. 20.00 —  Wiadomości 
(M ). 20.35 —  Komedia filmowa 
„5tatek zakochanych**. 22.00 —  
A le ja  Laisves. Wiadomości z 
Kowna. 21.15— 0.55 —̂  I pro­
gram T V  Rosji.

Warszawa 

11.05 —  „Dynastia" r— serial 
prod. USA. 12.50 —  W iadomoś­
c i  13.00— 17.00 —  Telew izja 
edukacyjna. 17.00 —  Studio 7 
proponuje. 17.15 —  „W ycho­
wawca" \ (19) —  serial prod.
USA. 17.40 —  „Trzy, cztery, 
start". 18.15 —  Teleezpress.
18.35 —  Mistrzostwa Polski w  
tańcu towarzyskim. 19.05 —  K li­
nika zdrowego człowieka. 19.30
—  „Rew izja nadzwyczajna". 
20.00 —  „Zielona lin ia " —  pro­
gram redakcji rolnej. 20.15 —  
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomoś­
ci. 21.05 —  „D yn as tia " —  serial 
prod. USA. 22.00 —  M istrzo­
stwa Europy w  łyżwiarstwie f i­
gurowym. 23.00 —  Studio „T e ­
mat- . 23.30 —  „Szumy, zlepy, I 
c iąg i" (5). 23.55 —  Wiadomości 
wieczorne. 0.20 —  Serwis BBC. -■

Moskwa I  

5.00 —  Poranek. 7.35 —  Dzie­
c ięcy  klub muzyczny. 8.15 —  Ra­
zem z  mistrzami. 8.30 —  T V  
fihn dok. 8.50 —  Teatr +  TV . 
9.50 —  T V  serial „C złow iek  ze 
śmietniska". Ode. 2. 11.00 —
Wiadomości. 11.20 —  T V  fttm 
dok. 11.40 —-  Po tej stronie ram­
py. 12.25 —  Koncert. 12.55 
Notes. 13.00 —  Jak osiągnąć su­

kces? 13.15 —  Telemixt. 14.00
—  Wiadomości. 14.20 —  Dziś i  
wtedy. 14.50 —  T V  film  fab. 
„Ciocia Marusia". Ode. 2. 15.55
—  M ały  koncert. 16.10 —  Kon­
cert filmowy. 17.00 —  Wiadomo­
ści. 17.20 —  Film-koncert. 17.45
—  W edług praw rynku. 22.00
—  Koncert. 23.50 — - T V  film J fab. „Bulwar Nadmorski". Ode. 2.

T V  Roeji 

7.00 —  W ieści. 7.20 —  Język 
niemiecki. 7.50 -—“ W  wolnym 
czasie. 8.05 —  Język niemiecki.
8.35 —  Godzina dla dzieci. 9.35
—  „Liga Dżuna Ri“ . 10-.00 —  
Film dok. „C o dalej?**. 11.00 —  
Przedstawienie lalkowe. ■— 
„Smok" J. Szwarca. 13.00 —  
W ieści. 15-00 —  Wspomnienia o 

.aktorze. Rostisłarw Platt. 16.05 —  
Kreskówka, 16.15 —  Program 03,
16.45 ■— T V  informator komer­
cyjny. 17.00 —  T V  przegląd- 
„Daleki Wschód**. 17.45 —  Ka. 
pitał. 18.00 —  Mistrzostwa Euro­
py w  łyżwiarstwie figurowym. 
18.55 —  Reklama. 19.00 —  W ie ­
ści. 19.20 —  Święto każdy dzień.
19.30 —  Klub jazzowy. 20.00 —  

Na sesji R N  Federacji Rosyjskiej.
20.30 —■ Twarzą do Rosji. 20.50
—  Kreskówka. 21.00 -— Bez re­
tuszu. 21.55 —  Reklama. 22.00 —  
W ieści. 22.201—  Prognoza astro­
logiczna na jutro. Reklama. 22.25 
7-  Mistrzostwa Europy w  łyż­
wiarstwie figurowym .

.C ZW A R TE K , 23 S TYC ZN IA  

IT V -1

’ 7.45 — N a  dzień dobry. 8.10
—  Nasz elementarz.—  8.15 —  
"Szkoła grzeczności. 8.35 —  Zie­
m ia Kłajpedska. 9.3$. 17-  Bume­
rang. 10.05 —  Litwacna świecie. 
17.50 —  Wiadomości: 18.00 —  
Studio polskie. 18.10 —  W iado- 
'mości. 18.20 —  Polityka. 18.50 —  
Koncert. 19.40 —  FUm dok.

' 20.00 jrr_ Pobranocka, 20.25 —  
Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 Stanowisko premiera.
31.30 —  Program rozryw kowy. 
22.05 —  Program społeczno-po-

: lityczny. 23.20 —  Wiadomości 
wieczorne.

'-V l8 j2 0 v —  Lekcja angielskiego.
. > 18.35i‘4— Przegląd' kra jowy. 19.15 

T V  film :fab . „Faraon". Część
II. 19.45;*-^ Lekcje angielskiego.
20.00 —  Wiadomości (M ). 20,35 

m—  Trybuna katolicka. 21.05 —• 
Koncert dziesięciu najpopuiarniej-

Fundacjo Otwartej Litwy

Pomoc dla 
wstępujących dŁ

ATVIROS H E T U Y O S  FO ND AS

Fundacja Sorosa 1 Fundacja Otwartej Litwy ogłaszają kon­
kurs na uzyskanie opłaty rejestracyjnej (Application Fee) dla 
osób wstępujących do zagranicznych uniwersytetów i ko­
legiów.

Fundacja może przeinaczyć nie w ięcej n iż 100 dolarów 
U SA dla jednego wstępującego, pokrywając opłatę rejestra­
cyjną nie w ięcej niż do 4 uniwersytetów (kolegiów ).

O  pomoc mogą zwracać się osoby, k tóre zdały egzamin 
TOEFL albo Institutional TOEFL i  zgromadziły co najmniej 
600 punktów.

Kandydaci powinni przedstawić całkowicie wypełnione for­
mularze rejestracyjne (Application Forms) i  kopie dokumentu 
egzaminu TOEFL. Prosimy również przedstawić informację 
uniwersytetów (kolegiów), dotyczącą opłaty rejestracyjnej i 
trybu wypisywania czeków oraz osobistych dokumentów ze 
zdjęciem. Pomoc dla jednej osoby może być udzielona tylko 
jednorazowo. Toteż, jeśli zwracacie się do kilku uniwersyte­
tów (kolegiów ), należy przedstawić razem wszystkie formula­
rze rejestracyjne.

Dokumenty prosimy składać w  Ośrodku Informacyjnym 
Studiów za Granicą (biblioteka Uniwersytetu W ileńskiego, po­
kój 23, tel. 61-08-63). Dokumenty przyjm uje się co wtorek 
w  godz. 14— 16.

szych zespołów 1991 r. W  przer­
w ie —  22,00 — .■ A le ja  Laisves. 
Wiadomości z  Kowna. 22.35 —
I.30 —  1 program T V  Rosji.

Warszawa
17.00 —  Studio 7 proponuje 

17.15 —  Dla młodych widzów 
„Kwant". 18.15 —  Teleexpress.
18.35 —  „Tełemuzak" —  maga­
zyn muzyki rozrywkowej. 19.05
—  „Laboratorium". 19.25 —  
„Podróże do Polski" —  repor­
taż. 19.45 —  Magazyn katolicki.
20.15. —  Dobranoc. 20.30 -----
Wiadomości. 21.05 —  „N a  kra­
wędzi mroku" (5) —  serial prod. 
ang. 22.00 —• Mistrzostwa Eu­
ropy w  łyżwiarstwie figurowym.
23.20 —  „Pegaz". 23.50 §£= wia­
domości wieczorne. 0.10 —  
„Fam ily album". 0.35 .—<- Serwis 
BBC

Moskwa I
5.00 — . Poranek. 7.35 —  Kon­

cert. 8.25 —  Panorama filmowa. 
9.40‘ —  T V  serial „Człow iek ze 
śmietniska". Ode. 3. 11.00 —  
Wiadomości. 11.20 —  .Koncert.
II.45  —  Człow iek i  prawo. 12.25
—  W  świecie zwierząt. 13.10 —  
Notes. 13.15 —  Teleanizt. 14.00 
~  Wiadomości. 14.20 —  O  spor­
cie i  n ie tylko. 14.40 —  T V  fHm 
fab. „Dodatkowy przyjeżdża na 
drugi tor". Ode. 1. 15.45 —  Kre­
skówka. 17.00 —  Wiadomości.
17.20 —  Koncert. 17.35 —  Do 
lat 16 i w ięcej. 22.35 —  Progno­
za muzyczna. 23.00 —  Wiadomo­
ś c i 23.20 —  Rajd samochodowy 
Paryż —  Tripolis —  Kapsztad. 
0.20 —  T V  fihn fab. „Dodatko­
w y  przyjeżdża tta drugi tor". 
Ode. 1.

ZATRUDNIĘ

M łode kob iety  zatrudnię Jako 
kelnerki, ’ pomoce domowe w  
Polana.

O ferty  prosimy kierować na 
■dres (redakcji „Kuriera W lleń . 
s idego", uL Łaisres 60. Biuro 
reklamy.

KUPIĘ

działkę pod M o w ę  . domu 
niedaleko W ilna. Powierzchnia 
minimalna 0,5 ha. W ilno. leL  
75-94-14, wieczorami ds godz. 22.

• • •
jednopokojowe mieszkanie. Za* 

płacę drogo. Zwracać t lę : W il­
no, teł.: 42-93-41 od  godz. 1*.

S* szlachetni ( Itłi . i

« « « «  N 1poddają i i ,  rygoro «•  I
Rlę zm le ra j,
Trh nrrBnraUnnu . ■ I! Ich PraemySetm a iS S j m !  
dnak pozbawione 
W ielu  I  tA A  n j  
naukowe i w  tej d z i S 0*4̂  I

Ich wad* km lnemJ c*^  I 
wa. Niewielu 2 I
daćj zarówno rodjfci, |
łeczelistwu. S ł mu i , £ 1 * .  j 
ni, lecz o le stanowi. 3 * * - 1 
której modna stawiać «i 1 
bw kw le. Sn po p n a t n n S ^  I 
wymi idealittami. “ ‘TOjJj, |

Kalendarium
Środa (22.11 ie*t 22 1

199?, r. Do ko&ca r o t a T ^  I
* Znak Zodiaku — .

Imieniny: Anatfaa,.
lalora, Wincentego. 1

* Wschód Słońca — 877 i 
ohód -  16.35. Dtasość to"; 
godz. 08 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydro^ 

rologiczna przewiduje ni 2} *  
cznia zachmurzenie, bez opi£ ' 
W iatr północno-zachodni, 
kowany. Temperatura 4-4 fc. 
pni mrozu.

W  ciągu następnych fa *  
dni bez opadów, tempera ten t 
nocy 2— 7, w  dzień około 
pni.

W y n q r  głębokiego «. 
czucia z  powodu utnfy Ofa 
składa Kryityuie KUNIC 
KIEJ-STANKIEWICZ M U 
U d o w y  Zeaptt Httat I T *  
cs „W illa "

Polska firm a 1  
ł

i
pilnie poszukuje sekretarki znającej się na biuro- j 
wości z dobrą znajomością języków: polskiego. Ii- j 
tewskiego, rosyjskiego i umiejętnością pisania u  j 
maszynie w tych językach.

Atrakcyjne zarobki. Zwracać się: Wilno, w godz. | 
19—22. tel. 42-27*40.

Firma 4
IN F O -B IT A S

ZATRUDNI:

Zastępcę redaktora gazety 
Sekretarkę
Kierownika działu turystyki międzynarodowej 
Inżynierów budowlanych, elektroników, progf*®1' 

stów
Menedżerów do pracy na giełdach, w agend* 

brokerowych 1 handlu.
Kierowcę.
Informacja: Wilno tel. 77-94-92.

KURIER
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i  Rządu Re* 
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od i  lipca 1953 r.

Nasz adres: 2#  19, W ilno, 
al. Laiswes 99.
Indeks 67219
Cena 70 kop. (9 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zł.

Zam. 203 
N r rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

T E L B F O N Y :  Redaktor —  42-79-91, zastępcy redaktora 
42-79-04, 42-79-49, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49, sekre­

tariat —  42-79-59.

Działy: paAstwa i samorządu terenowego —  42-79-63, ekono­
miczny —  42-79-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, szkolni­
ctwa i  młodzieży —  42-79-73, 42-69-66, żyd a  politycznego —  
42-79-91, życia wsi —  42-79-66, 42-76-96, stołeczny oraz aktual­
ności —  42-79-77, handlu, usług i  komunikacji —  42-79-56, lite­
ratury 1 sztuki —  42-79-66, felietonów )  sportu —  42-96-63, lis­
tów —  42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny —» 42-72-76.

Redaktor Zbigniew » A

Usługi X£BO oraz Wuro " ^ ^ .  
r e k in y  —  ul. Suboct 1 
ka) czynne od 9.99 do 
pracy. TeL: 62-66-64.

PILNE ogłoszenia są 
redakcji, al. Lalsw a W, 12 
kój u  1212, tel. 42-W-M. .


